
N er 193. Kraków, Środa 26 Sierpnia 1891. Rocznik XLIV
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. U.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok na kwartał

24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

Pocztą w państwie a u s try a c k ie m ........................................
„ „ niem ieckiem .............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr 8 złr. 3 złr.
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1-go do outatnieg-o dnia w miesiącu.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie* — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopiwnów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Jllejirew ą prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Baj era przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Madesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Parysu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstein A Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. t i. G. L. Daube A Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas od n ow ić p r z e d p ła tę ,
która wynosi:

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na W rzesień . . . złr. 2 50

0 1  1 W rześnia do 31 Grudnia . . „ 8 —
Z przesyłką pocztową w państwie

Niem ieckiem  na W rzesień . . . marek 6
Od 1 W rześnia do 31 Grudnia . . _ 20

Prenumerata liczy Mię tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Wynurzenia St rossmayera.

K r a k ó w  25 sierpnia.

Humorysta amerykański trafnie zauważył, że 
nie należy nigdy prorokować, chyba, żebyśmy 
coś na pewno wiedzieli. Napoleon I na początku 
bieżącego stulecia niebacznie prorokował, że za 
50 lat Europa będzie albo republikańską, albo 
kozacką. Tymczasem nie sprawdziła się ani jedna 
ani druga alternatywa — raczej zanosiłoby się na 
to (o czem Napoleon I zaiste nie myślał), że Europa 
stanie się kozacką i republikańską, gdyby na 
szczęście, urzeczywistnieniu tego dziwacznego 
ideału, nie sprzeciwiały się bardzo jeszcze po­
tężne przeszkody.

Niewcześnie też w roli proroka świeżo wystąpił 
biskup Diakovaru X. Strossmayer,- jeżeli istotnie 
powiedział korespondentowi radykalnego dzienika 
węgierskiego Egyertetesa, że za 50 L t prawdopo­
dobnie nie będzie w Europie żadnej monarchii, 
lecz wszyscy Słowianie zjednoczą się w rzeczy- 
pospofitej rosyjskiej — i że właśnie lud rosyjski 
jest najwyborniejszym materyałem na rzeczpospo­
litą. Jest to tak śmiały paradokg, że na pierwszy 
rzut oka każdy z nas zawołać m usi: „Nie, nie 
podobna, aby coś takiego wygłosił biskup katoli­
cki i austryacko-węgierski, che ćby najgorliwszy 
Słowianin!“

Jednakże po znanej depeszy X. Strossmayera, 
wysłanej do Kijowa w r. 1888, nawet najśmielszy, 
najnieprawdopodobniejszy paradoks, nie może być a 
priori uważany jako podrobiony, dopóki biskup sam 
uroczyście go się nie wyprze. Oby się wyparł naj­
nowszego! Niczego goręcej nie pragniemy. Tym­
czasem sub beneficio inventarii mnsimy się temu 
paradoksowi przypatrz) ć nieco bliżej. Obowiązek 
ten sprawia nam tem większą przykrość, ponie­
waż zdawało nam się, że publiczne i dobitne 
ostrzeżenie, jakiego się X. Strossmayer w roku 
1888 doczekał w Belovarze z ust samego Cesa 
rza i Króla, powstrzyma go od wszelkich dal­
szych podobnych improwizacyj.

Jeżeli wynurzenia X. Strossmayera są autenty­
czne, to złożyły się na nie dwa czynniki. Jednym 
jest pewna gorącość i niepowściągliwość w sło­
wie, która cechuje pokolenie 1848 roku. Prawie 
wszyscy ludzie, którzy w owym burzliwym roku 
wypłynęli na wierzch, byli romantykami politycz­
nymi. Na tę nazwę zasługiwał Kossuth jak Je 
laczic, ks. Windiscbgratz, jak Szuselka, Fisch- 
hof, Blum itd., a nawet Bach, który ze skrajnego 
radykała w mgnieniu oka przemienił się w biuro­

kratycznego centralistę i absolutystę; Dr Rieger, 
który pomimo długiej szkoły politycznej, pozostał 
dotąd niesłychanie wrażliwym i skłonnym do naj­
śmielszych pomysłów. Całkiem wytrzeźwiał i doj 
rzał jeden sędziwy Smolka, który w gronie ro­
mantyków 1848 r. zajął z urzędu tak wybitne 
miejsce jako marszałek Sejmu. Natomiast do pó­
źnej starości pozostał tem, czem był wtedy, X. 
Strossmayer.

Z drugiej strony świeże zbratanie się caratu 
z republiką francuską, potężnie naruszyło resztki 
równowagi i rozwagi w kołach romantyków sło- 
wianofilstwa. Trzeźwo patrząc na to zbratanie się, 
łatwo dochodzimy do wniosku, że się ono au fond  
zasadza na bladze, humbugu i szwindlu. Jednakże 
starszym romantykom panslawistycznym i młod­
szym a la Deroulóde, Vaszaty itd. zdaje się, że 
sam fakt autentycznego, czy pozornego sojuszu 
Rosyi i Francyi, zabezpiecza z góry tym dwom 
państwom pewność zwycięstwa nad przeciwnika 
mi, zjednoczonymi w lidze potrójnej. Jest to oczy­
wiście mrzonka, której niepodobna poprzeć ża- 
dnemi przekonywującemu dowodami. Patrząc na 
rzeczy z realistycznego stanowiska, większe jest 
prawdopodobieństwo, że liga pokojowa w wielkiej 
wojnie zwycięży koalicyę francusko-rosyjską.

Natomiast alians ten może bardzo potężnie od 
działać ca wewnętrzne stosunki rosyjskie. Rosya 
dziś znajduje się w podobnem położeniu, jak  Fran- 
cya za czasów Ludwika XVI. Rosya pozostała 
dotąd ową absolutną monarchią, o której po za­
bójstwie cara Pawła pewien jenerał rosyjski po 
wiedział: Le despotisme tempere par 1’assassinat, 
e’est notre „magna carta ,u a o której zauważył 
Talleyrand: L ’assassinat est le mode de destitu­
tion usite en Russie. Atoli to samodzierstwo ro­
syjskie straciło ową żelazną konsekwencyę, którą 
imponowało i było silnem za rządów Mikołaja. 
Jak  wobec rewolucyj północno amerykańskich osad 
angielskich dwór Ludwika XVI, t a ł  carat wobec 
rewolucyi ca półwyspie bałkańskim wszedł na 
drogi, sprzeczne z konsekwencyą legitymizmu.

W ostatniej wojnie wschodniej car tak samo 
uległ prądom ludowym, klubom i „ideologom,0 jak 
im uległ Ludwik XVI. Czerniajew, Komarow itd. 
to w rosyjskiero, barbarzyńskiem wydaniu Roeham- 
beau, Lafayette itd .; jak  w salonach paryskich 
składano hołdy exzecerowi Franklinowi, który 
wedle Voltaire’a eripuit fu lm en  coelo sceptrum- 
que tyrannis, tak wtedy salony i kluby rosyjskie 
unosiły się nad walczącymi o niepodległość Ser­
bami, Bułgarami itd. Cały ten, bardzo silny ruch 
nie mógł nie oddziałać rozkładczo na wewnętrzne 
stosunki rosyjskie. Jeszcze skomplikowaną została 
rzecz nocnym zamachem na księcia Aleksandra 
bułgarskiego i jego wywiezieniem do Rosyi. Po 
dobnego błędu w kierunku rewolucyjnym nie do 
puścił się nawet słaby dwór Ludwika XVI. Czyż 
taki przykład nie musiał do reszty wstrząsnąć 
podwalinami publicznej moralności w Rosyi V

Po tem wszystkiem zbratanie się z Republiką 
francuską przy dźwiękach tej samej marsylianki, 
której każda zwrotka jest gwałtownym protestem 
przeciwko „tyranii,0 nie może nie wywrzeć na 
wewnętrzne stosunki rosyjskie wpływu najzgu- 
bniejszego i najniebezpieczniejszego dla car«tu.

To też wracając do proroctwa X. Strossmayera, 
istotnie bardzo się liczyć trzeba z ewentualnością, 
że za 50 lat Rosj a przestanie być monarchią. Ztąd 
wcale nie w ynika, aby wtedy jeszcze Francy a

była republiką, a tem m niej, aby cała Europa 
przyjęła tę formę państwową.

Co mianowicie dotyczy Austro-Węgier, to mo­
żna z pewnością prorokować, że nie będą za 
50 lat republiką, a to po prostu dlatego, ponie­
waż przestałyby istnieć, gdyby przestały być mo­
narchią. Widocznie pewnik ten ma też na myśli 
biskup diakowarski, skoro dalej oświadcza, że 
owa przyszła republika moskiewska połączy wszy 
8tkich Słowian. Właśnie to zdanie, w takiem ze 
stawieniu, wydaje się tak potwornem, że zaprze­
czenie ze strony biskupa jest koniecznem. Bo 
co wolno p. Vaszatemu, albo p. Gregrowi, który 
wśród wielkiego oburzenia 1889 r. w sejmie cze­
skim , omawiał ewentualności po możliwem wy­
gaśnięciu panującej dynastyi, — tego żaduą mi.irą 
nie powinien się dopuścić biskup katolicki, cho­
ciażby był najfantastyczniejszym słowianofilem.

W każdym raz:e , my Polacy, którymi prorocy 
słowiańscy zawsze dysponują jakby prostym pio­
nem , którym dowolnie można poruszać na sza­
chownicy politycznej, stanowczo protestujemy prze­
ciwko wszelkim podobnym kombinacyom, planom 
i domysłom. Myśmy nie na to wytrzeźwieli z bądź 
co bądź szlachetnej romantyki narodowej polskiej 
abyśmy teraz stać się mogli ofiarą potwornego 
obłędu romantyki szczepowo-słowiańskiej.

Przegląd polityczny.
Rozdwojenie w obozie młodoczeskim czyni za­

straszające, a raczej bardzo pocieszające postępy. 
Daremnie zarząd stronnictwa wzywa do milczenia 
i pokoju; słowa padają coraz namiętniejsze, wal­
ka na szpaltach dzienników rozpoczyna się w naj­
lepsze. Protegowany przez p. Gregra Vaszaty traci 
coraz bardziej grunt pod nogami. Pominąwszy już 
to , że organ realistów Czas polemizuje z nim 
w sposób wykluczający ewentualność jakiegokol­
wiek porozumienia pomiędzy frakcyą realistów, 
a radykalnymi Młodoczechami odcienia p. Vasza- 
tego, — nawet bynajmniej nie umiarkowana prasa, 
pozostająca pod wpływem wybitnych młodocze- 
skich deputowanych zwraca się gwałtownie prze­
ciwko stanowisku, jakie zajął p. Vaszaty i stojące 
w jego obronie Ń arodni L isty. Zwłaszcza wycho­
dzący w Rudnicy Podripan, własność dep. Spin- 
dlera jakoteż i Podvysocke Listy, organ deput. 
Dra Pacaka domagają się wprost wykluczenia dep. 
Vaszatego z klubu parlamentarneg > stronnictwa. 
Dep. Pacak na zgromadzeniu wyborców w Cho­
ciebużu wyjaśniał wprawdzie, że nie chodzi tu 
tyle o program polityczny, ile po prostu o to, że 
Vaszaty postępował sobie wbrew statutom klubu. 
Nawet Dr Herold w ówczesnej dyskusyi n ;e wy 
stępował przecież za trój przymierzem, ale za u- 
trzymaniem pokoju. W owym czasie poruszenie 
polityki zagranicznej było krokiem nadzwyczaj 
niebezpiecznym, zwłaszcza wobec niejasnej sytua 
eyi i dlatego to klub prosił posła Vaszatego, żeby 
do czasu zechciał nie zabierać głosu i mowę swoją 
odłożył na pomyślniejszą chwilę. Działo się to 
jedynie ze względów j raktycznych.— Nie brak p. 
Vaszatemu jednak i obrońców, którzy, jeżeli nie 
kruszą kopii za jego osobą, to przynajmniej roz­
wijają i przyjmują jego polityczny program. Tak 
zrobił jakiś wyborca w Chociebużu, który prosił

Dra Pacaka, żeby, w razie gdyby przyszła na stół 
sprawa wykluczenia Vaszatego, od głosowania 
nad nią się powstrzymał, — tak zrobił i poseł Dr 
Engel na niedzielnem zgromadzeniu klubu polity­
cznego w Kolinie.

Mowie Dra Engla przysłuchiwało się 400 osób ; 
było między nimi kilku Staroczechów, w charak­
terze niemych świadków. Dr Engel rozpoczął od 
teg o , że próbował odeprzeć uczyniony Młodocze- 
chom zarzut niekonsekwencyi. „Jeżeli się nam bie­
rze za złe — mówił mówca — że w naszem pra- 
wnopaństwowem zastrzeżeniu ograniczyliśmy się 
do zaakceptowania zastrzeżenia Staroczechów z r. 
1879 — trzeba nam to raczej policzyć za zasłu­
g ę , bo uznaliśmy przez ten k rok , że wówczas 
dobrze postąpiło staroczeskie stronnictwo. Cho­
dziło nam także o t o , żeby utrzymać ciągłość mię 
dzy naszem stanowiskiem a stanowiskiem Staro­
czechów.0 Co się tyczy dalszego zarzutu, że Mło- 
doczesi nie dosyć energicznie działali w tym du­
chu , żeby odpowiedzieć na mowę tronową adresem, 
robili to z całą świadomością. Jeżeli nie przyszło 
do dyskusyi adresowej, było to raczej zwycięstwem 
niż klęską młodoczeskich deputowanych; okazało 
się bowiem, że bez ich współudziału adres nie był 
możliwy. Zarzucano dalej Młodoczechom, że zaj­
mowali się wyłącznie sprawami politycznemi, a na 
ekonomiczne zamało zwracali uwagi. Dr Engel 
przypomniał, że przed odjazdem do Wiednia Mło- 
doczesi odbyli trzy narady: z przemysłowcami, 
kupcami i gsspodarzami wiejskimi. Wyniki tych 
narad służyły im za nić przewodnią przy pracy 
parlamentarnej. Stronnictwo młodoczeskie usiło­
wało jeszcze z początkiem czerwca podać rękę 
Staroczechom, odrzucono ją  jednak szorstko. — 
Tu Dr Engel ze wzruszeniem mówił o znaczeniu 
zgody wpośród narodu i o powodach dotychczaso­
wej umiarkowanej taktyki młodoczeskiego obozu. 
Punkt kulminacyjny mowy stanowił jednak ustęp, 
w którym mówca zapewnił, że naród czeski oży­
wiony jest jaknajszczerszemi uczuciami sympatyi 
dla wszystkich Słowian, a zagranicznych zwłasz­
cza , lecz że są chwile, w których polityczny takt 
każe te sympatye ukryć w głębi serca i wystąpić 
z niemi w sposobnej chwili. Szereg gwałtownych 
grotów, wymierzonych przeciwko trój przymierzu, 
trzymanych zupełnie w stylu Vaszatego, zakończył 
mowę, przyjętą entuzyastycznemi oklaskami. Na in- 
terpelacyę jednego ze słuchaczy, Dr Engel dodał 
jeszcze kilka słów o znaczeniu przyjazdu antyse­
mitów na praską wystawę; zapewnił, że Młodo- 
czesi tak jak  przed tem są zupełnie odosobnieni 
i żadnych nie mają sprzymierzeńców. Antysemici 
oświadczyli, że przyjadą do P ragi, jako przemy­
słowcy. Ponieważ powitał ich komitet wystawy, 
było obowiązkiem deputowanych młodoczeskich 
powitać ich ze swojej strony. Młodoczeski mani­
fest wyborczy wyraźnie zaznaczył, że stronnictwo 
dąży do zapewnienia wszystkim wolności wiary 
i sumienia. — Nie bardzo zgadza się to z tem , co 
mówił p. Gregr do korespondenta Kreuz Z tg, a 
co okazało się prawdą. Narodni L isty, które do­
tychczas zachowywały w tej sprawie dyskretne 
milczenie, oświadczają teraz z prostotą, że p. Gregr 
nie powiedział nic innego, tylko na nowo przypo­
mniał program federalistyczny, który niegdyś był 
programem wszystkich szczerych Czechów bez ró­
żnicy stronnictwa i stanu.

Międzynarodowy k o D g r e s  s o c y a l i s t y c z n y  
w Brukselli nie odpowiedział bynajmniej oczeki­

waniom, jak  przynajmniej można było wywnio­
skować z niejasnych, mętnych, niedokładnych 
sprawozdań. To tylko pewna, że panował na nim 
rzadki nieład i nieporządek i to nietylko w peł­
nych obradach kongresu, ale także na posiedze­
niach specyalnych komisyj. Przeciwieństwa, spo­
ry, kłótnie, zarówno zasadnicze jak  i osobiste 
zajęły najwięcej czasu. Trzeba przyznać, że pro­
wadzenie dyskusyi w trzech językach nadzwyczaj 
tok obrad utrudniało, tem więc j, że ognisty tem­
perament niektórych romańskich deputowanych, 
którzy (jak zaoewnia korespondent Germanii) mó­
wili zapomocą rąk i nóg, nie liczył się zupeł­
nie z przepisami regulaminu. Wpośród biorących 
udział w kongresie, zaznaczył się bardzo żywioł 
ararchistyczny; brakowało jednak wielu grup ro­
botniczych. Nie było reprezentantów północno-ama- 
rykańskich r y c e r z y  p r a c y ,  nie było oficyal- 
nych przedstawicieli parlamentarnego komitetu 
starych angielskich związków cechowych, nie było 
delegatów prawego skrzydła francuskich posybi- 
listów. Anarchistów z wielkim krzykiem wyklu­
cz no od obrad, jakkolwiek bezsprzecznie repre 
zentowali liczne stowarzyszenia robotnicze Hisz­
panii i Włoch i jakkolwiek obiecywano przyjąć 
przedstawicieli „wszystkich stronnictw robotniczych 
i socyalistycznych. wszystkich, bez różnicy, związ­
ków i grup." — W obradach komisyi delegowani 
angielscy skarżyli się na konkurencyę ze strony 
napływających robotników rosyjsko-żydowskich i 
niemieckich. Francuzi zarzucali to samo robotni­
kom włoskim i belgijskim Idea braterstwa staje 
wobec takich skarg w ponurem oświetleniu. We­
dług informacyi korespondenta F rankf. Ztg  przy 
obradach nad sprawą militaryzmu Francuzi bar­
dzo gwałtownie wystąpili z ideą odwetu i oświad­
czyli , że robotnicy francuscy nie będą obchodzić 
majowego święta, jeżeli ono ma być nietylko de- 
monstracyą za ośmiogodzinnym dniem pracy, ale 
także manifestacyą za utrzymaniem pokoju pomię­
dzy narodami.

Jeżeli sprawozdania dziennikarskie są autenty­
czne, dyskusya w sprawie międzynarodowego u- 
stawodawstwa ochronnego dla robotników wyka­
zała niedokładną znajomość ustaw już istniejących 
i nie przyniosła zresztą nic nowego. Wiedziano 
o tem oddawna, że p. Bebel uważa ustawodaw­
stwo ochronne jedynie za środek, prowadzący do 
celu, a nie za cel sam dla siebie. Kwestya ży­
dowska, postawiona bezbarwnie, w formie rozolu 
cyi, oświadczającej się zarówno przeciwko anty­
semityzmowi, jak  też i przeciwko filosemityzmowi, 
zajęła dużo czasu bez żadnego praktycznego po­
żytku. Stosunkowo najwięcej wagi przywiązywać 
należy do odbywających się równocześnie z kon­
gresem konferencyj tachowych; zajmowano się tam 
praktycznemi zadaniami. Konfereucye te nie pozo­
staną bez wpływu na dalszy rozwój ruchu związ­
ków cechowych w Niemczech.

Rewelacya BI o w i t z a  o okolicznościach, towa­
rzyszących ustąpieniu księcia Bismarcka, wywo­
łały szereg sprostowań, z jakiemi wystąpiła inspi­
rowana przez samego ks. Bismarcka Milnch. AUg. 
Ztg. W jednym z ostatnich numerów czytamy na­
stępujące ciekawe szczegóły:

„Gdy ks. Bismarck odmówił żądaniu przybycia 
do zamku królewskiego po południu dnia 17 mar­
ca na naradę w sprawie doręczenia z jego strony 
prośby o dymisyę, oświadczył mu cesarz jeszcze 
tego samego wieczora za pośrednictwem jenerała

Listy z podróży
przez H enryka Sienkiewicza.

IV.
Zawód. — Rozmyślania. — Suez. — Miasto i port. — 

Widoki. — „ Bundesrath. “ — Wyjazd.

(Dokończenie listu).
Suez, to już kąt zapadły i daleki. Miasto sa­

mo nie przedstawia nic ciekawego. Jest to zbiór 
domów, pozbawionych wszelkiej oryginalności i 
przypominających kamienice naszych podrzędnych 
miast. Gmachy rządowe, dworce kolejowe i hotele 
są mizerne. Europejczyków mało. Większa ich 
część mieszka w porcie Ibrahim ; we wlaściwem 
mieście istnieje wprawdzie europejska dzielnica, 
ale spotyka się w niej najczęściej Greków. Tłum 
Arabów i murzynów jeszcze brudniejszy, wrzaskliw- 
szy i więcej natrętny, niż w innych miastach egip 
skich. Jestto zbiór najbardziej zakazanych figur, 
jakie zdarzyło mi się spotkać gdziekolwiek w świę­
cie. Arabowie wydają się malowniczo nawet w łach­
manach , ale każdy z nich ma coś takiego w twarzy, 
jakby dwa dni nie jadł. W ich gwałtownych ru­
chach i natarczywości, przechodzącej wszelką 
m iarę , tkwi jakaś gorączka głodowa. Trudno z po­
czątku zdać sobie sprawę, dlaczego się tak dzieje. 
Miasto zdaje się być położone doskonale, bo przy 
samem ujściu kanału. Nie se tk i, ale tysiące wiel­
kich okrętów, jadących w tę i tamtą stronę, za­
trzymuje się w tutejszym porcie. Suez jest nie­
jako bramą, otwartą na wielkie przestworza mor­
skie , na szlak In d y j, Afryki i Australii; koleje 
żelazne łączą miasto z Izmailą i Kairem, a je ­
dnak znać tu wszędy piętno zastoju, ubóstwa i 
nędzy.

Podróżny jest tu poprostu łupem , na który rzu­
ca się miejscowy tłum, jak  stado szakali. Kto się 
nie umie bronić, to go rozerwą.

Ale wogóle przyjezdnych tu niewiele. Ci, któ 
rzy chcą jechać z Egiptu w dalsze strony, sia­
dają na statki zwykle w Port Sald. Powracający 
również rzadko tu wysiadają. Powinno być ina­
czej , bo przejazd kanału jest drogi, ale pomimo 
tego ruch podróżniczy jest stosunkowo nieznaczny.

Statki zatrzymują się tu wprawdzie tysiącami, 
ale po to tylko, by zawizować w inspekcyi porto­

wej swe papiery — i zaraz ruszają dalej. Gdyby 
Suez stał się kiedyś środkowym punktem handlu 
między Egiptem z jednej a wybrzeżami morza 
Czerwonego i Abissynii z drugiej strony, począłby 
niechybnie porastać w ludność i dostatki. T ak, jak 
dziś jest, położenie jego przypomina poniekąd po­
łożenie Tantala. Niezmierne bogactwa przesuwają 
się tuż koło niego, ale tylko się przesuwają i ni 
ręce, ni usta pochwycić ich nie mogą. Port-SaYd 
zabrał Suezowi wszystko, nawet chleb powszedni.

Nudno było nadzwyczaj w tym Mrzygłodzie 
egipskim. Ból gardła dokuczał mi ciągle i nie mo 
głem sobie pozwolić na wycieczkę do źródeł Moj­
żesza, leżących po drugiej stronie zatoki. Zimno 
było ciągle, ale chmurno nie zawsze, więc w chwi 
lach pogody chodziłem do portu Ibrahim , długą 
na trzy kilometry groblą, poprowadzoną przez za 
lewisko morskie W czasie odpływu wody scho 
dzą z niego w znacznej części i żółte piaski wy­
szczerzają się na słońce. W pobliżu miasta i głę­
biej , pod amfiteatrem w zgórz, znajdują się miej­
sca niższe, z których woda się nie cofa, praw 
dziwę rojowisko krabów i mięczaków o kręconych 
muszlach. Tuż pod miastem owe wielkie gładkie 
kałuże barwią się , zapewne pod wpływem bru­
dów miejskich, jak  szyby przepalone słońcem, 
w rozmaite tęczowe odbłyski. W czasie przypły­
wu zielona fala pokrywa wszystko i leci tak 
w artko , że nawet na koniu umknąć przed nią nie 
można. Wiadomo, że Napoleon mało się nie uto­
pił w czasie jednego z takich przypływów.

Całe zalewisko wygląda w czasie pełni wód, jak 
wielkie jezioro, ograniczone kręgiem wzgórz. Owe 
wyniosłości pokrywa mgła oddalenia, przez co 
w dnie pogodne wydają się ciemno-błękitne, a ra 
czej jakby subtelnym, błękitnym muślinem przy 
słonięte. O zachodzie stają się coraz wyraźniejsze, 
omaszczone na czubkach złotem i purpurą, na skło­
nach liliowe, powiewne, delikatne. Potem bledną i 
gasną w mroku.

Wzgórza te mają swój urok, wznoszą się bo 
wiem, jakby mury na granicy życia i śmierci. Tu 
na dole miasto, port, grobla, ruch statków, pociągów 
i łodzi — tam wieczne milczenie. Nikt tam nie 
chodzi, bo niema po co. Tam zaczyna się kraina 
skał i pustych wydm. Może gdzieniegdzie porasta 
je wrzos czerwony, może tu i owdzie róża jery­
chońska wychyla zaschłe gałązki z pod piasku, 
zresztą ni drzewa, ni krzaka, ni kropli wody; 
ogromne przestrzenie zupełnie głuche i niepokoją 
ce w swej głuszy, bo mimowoli nasuwa się pyta­
nie, na co one istnieją, na co zdał się ich ogrom

i komu one świadczą? Jest w nich jakby jakaś 
ślepa bezcelowość i trudno na ich widok oprzeć 
się myśli, że nie świat istnieje dla życia, ale że 
ono czepia się tylko tam, gdzie wypadkowo ucze­
pić się może — jak  pleśń.

Kto naprzykład choć raz w życiu patrzył z ob 
serwatoryum przez teleskop na księżyc, ten łatwo 
sobie przypomni, jak bardzo pognębiają myśl ludz­
ką owe pola księżycowe, umarłe a tak poszarpane, 
tak dziko bezładne, jakby skonały w konwulsyach. 
Owóż wzgórza suezkie, widziane zwłaszcza w nocy, 
w zielonawem, zimnem świetle, wyglądają zupeł­
nie, jak  odłam tych pól. Później przekonałem się, 
że oba brzegi morza Czerwonego, i dalej jeszcze: 
wybrzeża zatoki Adeńskiej, aż do przylądka Guar- 
dafui, czynią podobne wrażenie martwoty.

Lecz w dzień słychać u podnóża wzgórz świst 
lokomotyw, którym odpowiadają z portu rykiem 
wielkie parowce. Piaski półwyspu Synaj świecą 
się wesoło w słońcu. Po niebieskiej wstędze ka­
nału mkną w tę i tamtą stronę łodzie lub feluki 
arabskie, podobne zdała do stad dzikich kaczek, 
albo gęsi. Czasem przesunie się parowiec, ogrom 
ny jak  wieloryb. Okrągłe jego okna świecą w bla 
sku, jakby z pod równika wiózł tuziny słońc na 
sprzedaż do zimnych krajów, a z komina bucha 
kłębami dym, tworząc czarne plamy na błękicie. 
Wszędy moc powietrza i światła. Stada mew pła­
wią się w niem rozkosznie, to błyskając białemi 
brzuchami pod słońce, to jakby topniejąc w od­
dalenia. Kto się chce napatrzyć na grę światła, 
niech patrzy na żagle feluk. W chmurny dzień są 
one jednostajnie białe, ale gdy słońce uderzy na 
wody i piaski, świecą złoto, różowo, błękitnie, 
mienią się, jak  tęcza, i wówczas rozumie się, że 
owa jaskrawość barw w obrazach „plenerzystów0 
nie jest taką swawolą, jaką  się na pierwszy rzut 
oka wydaje.

Ale dni chmurnych było więcej, niż pogodnych, 
zatem i mało wrażeń kolorystycznych. Poznałem 
wreszcie i miasto i port Ibrahim i dygi i wszyst 
kie statki i prawie że wszystkie twarze Arabów. 
Aż wreszcie którejś nocy nadszedł „Bundesrath0. 
Nie widziałem go , jak  przechodził przez kanał, 
tegoż samego jednak wieczora opuściliśmy miasto 
i pojechali do portu, by nazajutrz do dnia stanąć 
na pokładzie. Co za nocleg w porcie! Nędzny 
i brudny hotel zajęty był od góry do dołu, jak się 
zdaje, przez urzędników kompanij, stale zamieszku­
jących na miejscu, dano więc nam łazienkę. Zapach 
z rur wanny, karaluchy, prusaki i inne mniejsze, 
ale bardziej krwiożercze istoty, nie dały nam oczu

zmrużyć. Nabrałem po tym noclegu szacunku dla 
armii miejscowej. Egipska jazda może być nie­
wiele warta, ale piechota odznacza Bię nadzwyczaj­
ną zaciekłością.

Jeszcze nie dniało, gdy zbudził nas murzyn 
hotelowy, i w towarzystwie Arabów, niosących 
rzeczy, ruszyliśmy nad kanał, gdzie przed niemie­
cką ajencyą stał mały parowczyk, mający nas za­
wieść do „Bundesrathn0. W mieście spało wszyst­
ko. Obładowani małemi pakunkami byliśmy po 
dobni wśród nocy do rabusiów, pragnących się 
wymknąć z miasta. Ale oto przy bulwarku widać 
błękitne światło latarki: to nasz parowczyk. Sia­
damy, bierzemy rzeczy, płacimy Arabów, i jazda. 
Na statku jest jeszcze jakiś Grek, jadący również 
do Zanzibaru, i kilku Arabów, należących do za­
łogi, którzy przy migotliwym blasku latarek wy­
glądają poprostu fantastycznie. Cisza naokół, sły­
chać tylko chrapliwe, a zarazem senne dźwięki 
arabskiej mowy. Przesuwamy się wzdłuż domów
0 ciemnych oknach i wpływamy wreszcie na szer­
szą wodę, ubieloną już świtem. „Bundesrath0 stoi 
dość daleko, a że pod tą szerokością dzień wstaje 
szybciej, niż u nas, więc wkrótce czyni się zu­
pełnie widno. Minąwszy kilka parowców, spostrze­
gamy wreszcie „Bundesrath0. Nie jest on zbyt 
wielki, nie większy od „Rawenny0, którą jecha­
łem z Neapolu do Port Said. Jeśli fala weźmie 
nas od przodu lub z boku, będziem się kołysali 
nie na żarty. Ale nic to! Stateczek zbliża się co­
raz więcej. Przez poręcz wysokiego pokładu wy 
chylają się ku nam głowy niemieckich majtków. 
Wchodzimy na pokład, a ztamtąd do salonu. Sta­
tek jest widocznie nowy i porządny. Ściany z po 
liturowanego drzewa, lustra i czerwone aksamitne 
meble tworzą całość, jeśli nie zbyt wykwintną, to 
przynajmniej schludną. Widok stołów, nakrytych 
białemi obrusami, filiżanek i imbryków na fajer­
kach, z których pachnie kawa, mile uderza oczy
1 przypomina, że jesteśmy naczczo. Ale salon jest 
pusty. Podróżni spoczywają jeszcze widocznie 
w objęciach Morfeusza; tylko od czasu do czasu 
pokazują się zaspane twarze Stuartów. Biorą nam 
bilety, obejmujemy w posiadanie kabiny — i oto 
jesteśmy zagospodarowani na dni czternaście.

Na czternaście, o ile naturalnie wszystko pój­
dzie pomyślnie.

Pierwszą tualetę na statku robi się zwykle sta­
rannie. Jestto kokieterya względem przypuszczał 
nych towarzyszek podróży. Zresztą po noclegu 
w porcie było to i z innych względów konieczne.

A teraz inauguracyjna kawa i pobożne, a ciche

życzenie, by pierwsza Niemka, która się ukaże, 
była co najmniej do Gretchen podobna.

W salonie jeszcze pusto, ale to nic. Przecie to 
jest niemiecki „Bundesrath0, nie żaden „Fliegende 
Hollander0. Jakoż słychać już lekkie kroki i wcho­
dzi młody człowiek z bardzo krótko ostrzyżoną 
czupryną i bardzo długiemi żółtemi wąsami. Wszedł­
szy, przedstawia się natychmiast:

— Moje nazwisko jest X. X.
Po zwykłej wymianie grzeczności zaczyna się 

rozmowa, której pierwszem niemal pytaniem jest, 
ilu też pasażerów znajduje się w pierwszej klasie 
„Bundesrathn0.

— Ja  Barn tylko — odpowiada młody człowiek.
— Tak?... A to będzie luźno. Tymczasem mo- 

żebyśmy poszli na górę; zdaje się, że już ciągną 
kotwicę.

Kotwicę zaczynają istotnie ciągnąć, więc wy­
chodzimy. Ranek jest jeszcze wczesny i blady. 
Przeźroczysta mgła unosi się nad morzem, widać 
jednak, że dzień będzie pogodny. Toń gładka i 
szklista ma w sobie jakąś rzeżwość poranną. Nie 
załamuje się w fale, jeno się wzdyma lekko i 
opada, jak  piersi człowieka we śnie. Naokół ko­
łyszą się beczki makowe, powrosła słomy, strzępy 
papieru, a między niemi pływają mewy, spoglą­
dając pilnie na wszystkie strony, zupełnie jakby 
im powierzono dozór nad portem. W powietrzu 
pachnie sm ołą, ropą morską i dymem węgla ka­
miennego. Tu i ówdzie wielkie parowce stoją na 
kotwicach, odbijając się w gładkiej wodzie i zdają 
się drzemać, jakby olbrzymie zwierzęta, znużone 
długą drogą. Zwykły widok portowy! Wszystko 
to dla mnie nienowe, bom już wędrował po roz­
maitych morzach, ale zawsze miłe.

Wtem parowiec ryknął, jakby na pożegnanie 
ziemi i zadrżał. Z tyłu za statkiem woda ję ła  się 
przewracać i pienić. Bulwark portowy począł się 
od nas odsuwać dalej i dalej. W takich chwilach 
niepodobna nigdy oprzeć się wzruszeniu, zwłasz­
cza, gdy się jedzie bardzo daleko, na nieznane 
sobie morza i do nieznanych stron. Nagle zdej­
muje człowieka taka ogromna tęsknota do swo­
ich, że gdyby miał skrzydła mewy, toby się ze­
rwał z tego pokładu i wrócił.

Ale stało się! Suez zanurza się coraz bardziej 
pod wodę, brzeg egipski zdaje się umykać — a 
przed nami jeno roztocz morza Czerwonego.
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Hahnke, że oczekuje doręczenia mu prośby o dy- 
misyę. Ks. Bism arck oświadczył na to , że nie 
może w chwili obecnej przyjąć na siebie odpo­
wiedzialności za podanie się do dym isyi; zresztą 
cesarzowi wolno każdej chwili udzielić mu dymi 
syę naw et bez podania się o nią. Na drugi dzień 
rano przybył do niego szet gabinetu cywilnego 
Lucanu8 z tym samym rozkazem, że cesarz ocze­
kuje przesłania mu prośby o podanie się do dy­
misyi jeszcze w ciągu dnia bieżącego. Ks. Bis­
m arck odpow iedział, że potrzebuje na to więcej 
czasu, jeżeli jednak  nie można już czekać dłużej, 
to niechaj mu doręczoną będzie dym isya i bez 
podania się o nią. Wieczorem dnia 18 m arca na 
stąpiło przesłanie obszernie motywowanej prośby 
o dymisyę. T aki przebieg tej spraw y, o którego 
prawdzie najm niejszej chyba niem a wątpliwości, 
uspraw iedliw ia zupełnie zdanie, że podanie się do 
dymisyi nastąpiło w skutek kilkakrotnego rozkazu 
cesarza.“ Ja k  zirytowanym był książę w owym 
czasie , przypom inają mu pism a berhńskie fakt 
następujący: Gdy w k ilka dni po jego ustąpieniu 
jeden z najw ybitniejszych członków stronnictwa 
konserw atyw nego zwrócił kanclerzowi Rzeszy uwa 
gę na słowa cesarza, wystosowane w telegram ie 
do hr. Gdrz, w których młody w ładca oświadcza, 
że, gdy dał dym isyę B ism arckow i, to miał uczu­
cie, jakoby ponownie postradał dziadka, odpowie­
dział ks Bism arck brutalnie i z najw iększym  gnie­
wem : Co? To pan nazywasz zaszczytne? Odpę 
dzono mię przecież ja k  p sa !“ Powyższe zajścia 
kom entuje dzisiaj cała prasa niem iecka.

Korespondencya „Czasu!1
P a ry ż  19 sierpnia.

(N ) Mimo w akacyjnego spokoju nie brakuje 
we F rancyi politycznego ruchu. Paroksyzm  rosyjski 
uspokoił się nieco, to jest o tyle, że społeczeństwo 
zaczyna rozumieć istotne znaczenie tej wrzekomej 
entente cordiale. Tłum uliczny będzie zapewne je  
szcze czas pewien hałasow ał, okrzykiw ał i mani­
festował z okazyi rosyjskiego hymnu, ale wszyscy 
rozsądniejsi wstrzym ać się będą umieli od przesa­
dnych owacyj. Praw dziw ą opinię politycznego 
św iata wypowiedział p. Meline przy otwarciu po­
siedzenia rady jeneralnej w departam encie Woge 
zów i p. Juliusz Ferry . Pierwszy pow iedział, że 
F rancya czuje głęboką wdzięczność do Rosyi za 
to, iż po raz pierwszy od lat dwudziestu usłyszała 
z obczyzny słowa uznania, sym patyi i dobrej woli 
dla swej mozolnej a  wytrw ałej pracy organizacyj­
nej, p. Ferry  zaś stw ierdzając to zbliżenie się dwóch 
mocarstw, w ykazał, że stało się ono jedynie mo 
żliwem w skutek spokoju i po tęg i, ja k ą  Francya 
rozwinęła, oraz trwałości nietylko system u pań 
stwowego, ale i osobistości, stojących u steru rządu.

W kołach politycznych francuskich panuje tedy 
najzupełniejsze zadowolenie ze stanow iska, jak ie  
sobie zdobyła F rancya i w idzą w takowem tryum f 
rzeczypospolitej. Przestała ona być postrachem ob­
cych mocarstw, a pozyskała ich szacunek. Nawet 
prasa m onarchiczna, ja k  to stw ierdzają artykuły 
Gaulois, a  przedewszystkiem  Soleil, przyznaje, że 
rzeczpospolita zrobiła ogromny krok naprzód i że 
jej nieprzyjaciele wewnętrzni są pokonani. Na ze 
wnątrz me jest już upokorzoną. Po przyjęciach 
w Kopenhadze, Sztokholmie, po tryum fach w Ro­
syi, flota reprezentująca Francyę napotyka w spa­
niałe, a  co więcej serdeczne przyjęcie u Anglików. 
Nikt jej upokarzać nie myśli. W ciągu tego sa­
mego tygodnia, który zaznaczył przyjazd w. ks. 
Aleksego, przybyli do P a ry ż a , jeden  po drugim: 
król grecki i młody król serbski. Obaj zostali 
przyjęci okrzykam i zadowolenia przez tłum pary­
sk i; obaj pojechali do Fontainebleau powitać p. 
Carnot w jego letniej rezydencyi i obaj otrzymali 
jego rewizyty. W ymieniono dekoracye i o rdery ; 
słowem nie brakło n iczego, ażeby w ykazać, że 
F rancya uw ażana je s t w koncercie europejskim 
jako  wielkie i potężne mocarstwo. Miłość własna 
francuska, czynnik wielkiego znaczenia w ich spo­
łeczności, może tedy być zupełnie zadowoloną, a 
że cddziaływ uje to na pokojowe usposobienie, więc 
gratulow ać sobie tego może cała Europa, pragnąca 
przedewszystkiem  pokoju.

W chwili, w której piszemy, oczy Francyi są 
zwrócone ku wodom angielskim , gdzie dziś po 
południu eskadra francuska zawinie. Ja k  wiadomo, 
z początku opinia nie m ogła zrozumieć tych od­
wiedzin eskadry  u Anglików, którzy okazywali 
sw ą sym patyę nie Francuzom , ale ich przeciwni­
kom i obwiniano rząd , że własnowolnie zmniej­
szył znaczenie manifestacyi w Kronsztadzie. Ale 
stopniowo to niedorzeczne uprzedzenie znikło i na­
wet Boulanger oznajmił, że nie ma powodu od­
w racać się od narodu, okazującego dobrą wolę 
F rancyi i że czem więcej będzie ona m iała przy­
jaciół, tern lepiej. W praw dzie pp. Millevoye, Laur 
i sztab daw niejszy boulanżyzmu zawezwali ludek 
paryski na m eeting do zimowego cyrku, gdzie 
zanieśli protest przeciwko odwiedzinom w Ports­
mouth, ale widocznie spażnia się ich zegar poli­
tyczny. Publiczność zrozumiała, że nie idzie tu o 
żaden zwrot polityczny, że nie ma mowy o w cią­
gnięciu Anglii do jak iegoś aliansu francusko-rosyj- 
skiego, lecz że F rancya ma praw o cieszyć się 
z neutralnego stanow iska, ja k ie  zajm uje W ielka 
B rytania. Na tylu punktach interesa francuskie 
sty k a ją  się z angielskiem i, choć idą w przeciw­
nych kierunkach, że nie można nie pragnąć uła­
tw ienia stosunków i złagodzenia przeciwieństw. 
K w estya rybołostwa na wybrzeżach Nowej Ziemi, 
ratyfikacya protokółu konferencyi brukselskiej, że 
już nic o wycofaniu się załogi angielskiej z E g i­
p tu  nie powiemy, przytoczone być m ogą jako  
przykłady dające do myślenia. Sym patyczny ton 
prasy angielskiej, do którego F rancya nie jest 
przyzw yczajona, przyczynia się także niemało do 
rozpogodzenia nastroju. Dziwnym trafem eskadra 
angielska Śródziem nego morza pod flagą adm i­
ra ła  Hoskins, zaw inęła jednocześnie do Villefran 
che i chociaż przyjęcie je j nosi charakter p ryw a­
tny, a  nie urzędowy, ja k  to m a miejsce w Ports­
mouth — to i tam gościnność okazyw ana przez 
eskadrę adm irała Dupere, przyczyni się do wzmo­
cnienia dobrych stosunków pom iędzy F rancyą a 
Anglią. N ietajone niezadowolenie, jak ie  z tego 
objawu względów dla Francyi okazuje prasa  nie­
m iecka, jest także powodem do lepszej oceny ta ­
kowych wśród publiczności tutejszej.

Jedyna  obaw a, ja k ą  żywić było m ożna, była, 
żeby szowinizm francuski nie rozbudził się nie 
spodziewanie i nie popchnął k ra ju  do jak ie j aw an­
tury  m iędzynarodowej. Ale, powtarzam y, stało się 
przeciwnie. Naród powziął przekonanie, że nie jest 
dlań upokarzającem  pozostać w spokoju. Baśń 
puszczona w obieg przez w łoskie dziennik i, że

arm ia francuska, w ynosząca 110,000 żołnierza, 
ttó ra  ma w przyszłym  miesiącu odbywać wielkie 
m anewry jesienne na polach Champanii, ma sko­
rzystać z tej sposobności i naraz bez w ypow ie­
dzenia wojny napaść na Niemcy, przekraczając 
przestrzeń 220 kilometrów, dzielących ją  od g ra ­
nicy, p rzy jętą tu została — ja k  na to zasługuje — 
logardliwie. Ogół francuskiego narodu zrozumiał, 
se mu nie wojny zaczepnej, ale jeszcze dlugo- 
etniego pokoju potrzeba do dopełnienia swojej 

pracy organizacyjnej. W praw dzie arm ia znajduje 
się już na stopie doskonałości, k tóra  tylko dopeł­
niających środków potrzebuje, ale trzeba będzie 
jeszcze k ilkuset milionów, aby m arynarkę posta­
wić na wysokości swego zadania. Roboty publi 
czne, choć wielce posunięte, nie są jeszcze skoń­
czone i tak  zwany plan F rey c in e ta— ja k  to w tych 
dniach p. Yves Guyot m inister robót publicznych 
w ykazał — wejdzie w życie nie pierwej, ja k  w r. 
1900. Przekopanie kanału  morskiego do P aryża 
i zrobienie stolicy miastem portowem będzie pra­
wdopodobnie także już w tedy dokonanym faktem, 
a F rancya weźmie się do wielkiego przedsięwzię 
cia przekopania kanału pomiędzy oceanem Atlan­
tyckim  a morzem Śródziemnem. Ale w szystkie te 
i inne prace publiczne w ym agają czasu , spokoju 
i w ielkiego finansowego wysiłku, który przy woj 
nie jest niemożliwym. Jest już niespodziewanym 
dowodem dojrzałości politycznej narodu francu­
skiego, że kw estye tego rodzaju postaw ił na po 
rządku dziennym  i znaczenie ich zrozumiał. Nie 
ma lepszego argum entu za pokojem, powiedziano 
słusznie, ja k  zachowanie go przez ćwierć wieku 
Francuzi silnie wierzą, że naw et po upływie no 
wych dziesiątków  lat L otaryngia i A lz^cya nie 
przestaną pragnąć powrotu do ojczystego organi­
zmu. Być może, że się mylą i że nie biorą w ra ­
chunek następstw  system u w ynaradaw iania, jakim  
się posługują Niemcy w zabranych prowincyach, 
ale skoro tak ie  optym istyczne zapatryw anie pro 
wadzi za sobą wzrost ekonomicznego i cyw iliza­
cyjnego rozwoju, skoro daje błogosławieństwa po 
koju, niem a powodu narzekać na nie.

Rok obecny nie będzie ekonomicznie rokiem 
tłustym dla Francyi. Po wyjątkowo surowej zimie, 
po dżdżystem lecie nie można się było urodzajne 
go żniwa spodziewać. Chociaż nie jest ono jeszcze 
ukończonem i chociaż można o takowem  mieć ty l­
ko przybliżone obliczenia, nie ulega już wątpliwo­
ści, że F rancya będzie m usiała sprowadzić z za 
granicy jak ie  30 milionów hektolitrów pszenicy 
Cała Europa znajduje się mniej więcej w tem sa 
mem położeniu i je j deficyt obliczony jest na 140 
milionów hektolitrów. A m eryka i A ustralia zapeł­
nią go swoim dowozem, ale że się to do wzmo 
cnienia bogactw a publicznego na naszej półkuli 
nie przyczyni, leży ja k  na dłoni. Zbiory w ina wpra 
wdzie obiecują być dobre we F ra n c y i, ale przy 
zmniejszonej produkcyi przestały być przeważnym 
czynnikiem w gospodarczym dochodzie. Odbije się 
to wszystko w budżecie krajowym.

Ruski synod kościelny we Lwowie.

Ruski synod kościelny, w edług „autentycznych 
mformacyju D ila , rozpocznie się dnia 24 września 
wstępuem posiedzeniem.

Pierwsze uroczyste posiedzenie odbędzie się d. 
27 września, drugie — dnia 4 października, trzecie 
d. 11 października, a  uroczyste zamknięcie synodu 
dnia 13 października.

Posiedzenia trzech komisyj synodalnych odby­
wać się będą w muzeach ruskiego duchownego 
seminaryum. W sem inaryum  otrzym ają także mie 
szkania księża ruscy z prow incyi, powołani do 
uczestniczenia w synodzie.

Udział w synodzie wezmą kapituły, doktorowie 
teologii, rektorowie ruskiego sem inaryum  duchów 
nego ze Lwowa i W iednia, wszyscy dziekani, a 
z reszty duchowieństwa ci wszyscy, których we 
zwą do uczestnictwa w pracach synodu: m etro­
polita i biskupi. Oprócz osób stanu duchownego, 
weźmie udział w jego pracach i jedna osoba s ta ­
nu świeckiego —  a  mianowicie prezes Stauropigii 
lwowskiej, prof. D r Izydor Szaraniewicz.

Przedm ioty narad , objęte w 14 artykułach, są 
czysto rytualnej natury. O celibacie duchowień 
stw a ruskiego i zrównaniu kalendarzy — ja k  za­
pew nia B ilo  — nie ma w nich i mowy.

Orędzie m etropolitalne i program  prac synodu 
już opracowane, a  od środy bieżącego tygodnia 
zacznie się rozsyłanie takow ych duchowieństwu 
O trzym ają je  nietylko parochowie, ale i w ikaryusze.

Nowe prawo.

Praw o z r. 1836 o m ałżeństw ie, wedle którego, 
jeśli jedno z małżonków je s t prawosławnego w y ­
znan ia , dzieci zrodzone z niego m uszą być pra 
wosławnego w yznania , doznało teraz poprawki, 
ale na gorsze. A rtykuły 196 i 204 tegoż praw a 
rozkazano zredagow ać, ja k  następu je:

Jeżeli obadwaj małżonkowie należą do wyznań 
różnych, to chociażby ślub daw any był w kościo 
łach obu w yznań, o ważności trw ającego małżeń 
stw a będzie orzekał sąd duchowny tego wyzna 
n ia , którego kapłan  daw ał ślub pierwszy, zaś o 
słuszności przyczyn do rozw iązania małżeństwa, 
o samem rozwiązaniu lub utrzym aniu w swej mocy 
m ałżeństw a — orzecze sąd tego w yznania , do 
którego należy strona pozwana. W yrok tak i jest 
obowiązujący d la stron obu. A rtykuł 204: W ła­
dzom duchownym rzym sko-katolickim  zabrania się 
przyjmować próśb rozwiedzionych przez sąd  p ra­
wosławny o unieważnienie m ałżeństw a podług ob 
rządku rzym sko katolickiego. Art. 197 i 205 pra 
wa o m ałżeństwie z roku 1836 znoszą się.

O dtąd więc w m ałżeństwach m eszanych spraw y 
o unieważnienie m ałżeństw a rozstrzygać będą 
tylko w ładze duchowne prawosławne. W prawdzie 
o nieważności m ałżeństwa m ają decydować w ła 
dze tego w yznania , w którego kościele ślub byi 
pierwej dany, ale to nie zm ienia rzeczy, bo rząc 
rosyjski w yda rozporządzenie, choćby cichaczem, 
jeśli go już  nie w ydał, ażeby żaden Rosyanin nie 
ważył się brać wpierw ślubu w kościele wyznania 
swej przyszłej małżonki.

Jest to nowy dowód tej tolerancyi, k tórą  się 
szczyci rząd  rosyjski. (D z. Poznański.)

Memoryał konserwatorów Galicyi zachodniej

(Dokończenie).
D la rozw iązania wszelkich bliższych szczególe 

Iw ych wątpliwości, jak ie  się z zadaniem  projekto­

wanej reformy łączą, potrzeba jest, zdaniem grona 
lonserwatorakiego, zwołania osobnej a n k i e t y ,  
złożonej w połowie z prawników, a w połowie 
z archeologów.

Memoryał zaleca słusznie W ydziałowi krajow e­
mu, aby do ankiety zaprosił nietylko prawników 
praktycznych, ale i teoretyków, tj. profesorów prawa 
adm inistracyjnego, obeznanych bliżej z wzorami u- 
staw odaw stw a zagranicznego, na uwzględnieniu i 
należytem  spożytkowaniu którego wiele zależy.

Ponieważ wprowadzenie w życie projektowanej 
reformy wym agać będzie przy okolicznościach na­
wet najbardziej sprzyjających dłuższego czasu, 
dlatego grono konserw atorskie zw raca uw agę W y­
działu krajowego na środki, za pośrednictwem 
itórych możnaby bezzwłocznie i tymczasowo u- 
lepszyć nieco dzisiejszą opiekę nad zabytkami.

Grono konserw atorskie projektuje mianowicie, 
aby W ydział k rajow y:

,1 )  Podwyższył znacznie subwencyę krajow ą na 
lonserw acyę zabytków i utrzym anie obu biur kon­
serwatorskich.

2) Aby w ydał do wszystkich W ydziałów powia 
towych, miast, m iasteczek i innych gmin w kraju  
rozporządzenie (na podstawie § 48 ustaw y o re 
irezentacyi powiatowej z dnia 7 kw ietnia 1886 r. 

Nr 48 dz. u. kr., a ewentualnie na podstawie art. 
X V III i XX IV  ustawy gminnej państwowej z dnia 
5 m arca 1862 r. Nr 18 dz. u. p., oraz §§ : 71, 
72 i 101 ustaw y gminnej dla 30 w iększych m iast 
z dnia 13 m arca 1889 r. Nr 24 dz. u. kr., jako- 
też § 98 ustawy gminnej powszechnej z dnia 15 
utego 1883 r. Nr 59 dz. u. k r.), nakazujące im 

spisać bezzwłocznie w szystkie budynki starożytne 
(tj. więcej jak  150 la t m ające), będące ich w ła­
snością. Spis ten ma być przedłożony Wydżlałowi 
krajowem u, a  następnie przez grono konserw ator 
skie, ile możności, sprawdzony i objaśniony. Wszel 
lie zmiany, napraw y i restauracye na wspom nia­
nych budynkach powinny być w przyszłości do 
konyw ane tylko za zezwoleniem W ydziału krajo­
wego i w edług wskazówek, zatw ierdzonych przez 
niego, po porozumieniu się z gronem konserw a­
torów.

3) Aby W ydział krajow y w ydał do wszystkich 
Wydziałów powiatow ych, m iast, m iasteczek i wsi 
w kra ju  rozporządzenie, polecające im, aby przed 
ożyły ja k  najspieszniej spis (wykaz) zabytków 

ruchomych, będących ich własnością. Ten spis zo 
stanie przez grono konserw atorskie, ile możności, 
sprawdzony i objaśniony, w celu kontroli nad za 
chowaniem owych zabytków. Jeżeli wspomniane 
korporacye w ykażą s ię , że mogą tym  zabytkom 
zapewnić należytą opiekę wedle wskazówek, w y­
danych przez W ydział krajow y w porozumieniu 
z gronem konserwatorów i zobowiążą się do tego 
uroczyście, zostaną owe pam iatki w ich posiada 
niu, w przeciwnym razie nakaże W ydział krajowy, 
aby owe zabytki złożone zostały tytułem  depozytu 
w jednem  z Muzeów starożytności krajow ych, tj. 
albo w Muzeum narodowem w K rakow ie, albo 
w muzeum Ossolińskich we Lwowie.

4) Grono konserwatorów projektuje d a le j, aby 
W ydział krajow y nakazał, iżby rozporządzenie je  
go z dnia 22 lipca 1887 r. L. 27,689, wydane 
w spraw ie zachowania archiwaliów gm innych, jak 
najściślej przestrzegane było i aby z całą surowo 
ścią nad tem czuwał.

5 ) Aby rozporządzenie W ydziału krajow ego z d. 
11 stycznia 1889 r. L. 1,530 zostało zmienione 
w ten sposób, iżby w szystkie W ydziały powiatowe 
i urzędy gm inne przesyłały swoje zawiadom ienia
0 znalezieniu zabytków, lub też o ich restauracyi, 
do biur konserw atorskich, zam iast, ja k  dotąd, 
do poszczególnych konserw atorów , a  nareszcie,
ab y : . .

6) W ydział krajow y spow odow ał, iżby Sejm 
uchw alił, jako  trw ałe  prawidło, żeby w szystkie za 
siłki z funduszu krajow ego na restauracye zabytków 
były w ypłacane na ręce grona konserw atorskiego 
lub też przynajm niej pod w arunkiem , że użycie 
owych funduszów na restauracyę nastąpi za 
wsze tylko pod nadzorem i kierownictwem  wspo­
mnianego grona. “

„G alicya jest dziś jed y n ą  częścią Polski — mó­
wi na końcu m em oryał —  w której mamy wol­
ność i możność, przy pomocy jedynego dziś pol­
skiego Sejmu, otoczyć nasze zabytki historyczne 
publiczną narodow ą opieką.

„Im zaciętsza nienaw iść polityczna niszczy i tę 
pi nasze pam iątki na ziem iach, podległych berłu 
rosyjskiem u, im z w iększą obojętnością urzędów 
konserw atorskich spotykają  się nasze pomniki 
w dzierżaw ach pruskich, tem większy i pilniejszy 
cięży na nas w Galicyi obow iązek, abyśm y po 
wierzono naszej pieczy zabytki ojczyste w stanie 
nienaruszonym  przekazali potomności.

„Jeżeli przez 30 la t trw ania ery konstytucyjnej 
wskutek zbiegu różnych niepomyślnych okoliczno 
ści kraj nasz nie zrobił żadnego użytku z przy 
sługującej mu w ładzy ustawodawczej ku ochronie 
pomników historycznych i jeżeli w skutek tego po 
nieśliśmy niejednę w ielką stra tę , a  kapitał na­
szych pam iątek się uszczuplił, to tem większy cię 
ży na nas dziś obowiązek, ja k  najspieszniej wziąć 
się do dzieła, aby istniejące zle ile możności na­
prawić, a  w ysoką reprezentacyę kra ju  zasłonić od 
zarzutu, że zabytki naszej fauny, t. j. kozice i 
św istaki ta trzań sk ie , ku ochronie których jeszcze 
w r. 1869 w ydał Sejm surową u staw ę, były mu 
droższe, niż nasze zabytki sztuki lub pam iątki hi­
storyczne^

Tem i słowy odzyw ają się urzędowi opiekuno 
wie najdroższych naszych pam iątek historycznych 
w K rakow ie do najwyższej naszej w ładzy auto­
nomicznej. Mamy nadzieję, że ten głos mężów po­
ważnych znajdzie nietylko posłuch w W ydziale 
krajow ym  i skłoni reprezentacyę kra ju  do gorli 
wego zajęcia się naszemi zabytkam i, ale że także 
ten krok doniosły odbije się sym patycznem  echem 
u innych archeologów naszych, jakoteż wogóle 
we wszystkich patryotycznych um ysłach polskich 
które żyw ią cześć dla ojczystych pam iątek.

Istn ieją dziś już różne wzory i sposoby organi- 
zacyi opieki publicznej nad zabytkąm i. Jakkolw iek 
mogą być zdania podzielone co do tego, który sy 
stem konserw atorski byłby dla naszego kraju  naj 
lepszy, sądzim y jed n ak , że na to zgadzają się 
wszyscy, którym  na sercu leży los naszych p a ­
m iątek, że stan  dzisiejszy, w którym me doznają 
one praw ie żadnej opieki praw a, musi koniecznie
1 to ja k  najspieszniej, doznać napraw y.

Podnieść należy z uznaniem , że żądania k ra
kowskich konserwatorów odznaczają się um iarko­
waniem Jak o  wzór dla przyszłej reformy w ska­
zują oni W ydziałowi krajowem u nie najsurowsze 
i najuciążliwsze prawo, które obowiązuje w Grecyi 
i W łoszech, tylko najnowsze ustaw y francuskie i 
w ęgierskie, w których spożytkow ane zostały dłu 
goletnie doświadczenia i które m ają tę  zaletę, że 
um ieją pogodzić interes zabytków  z siłąm i eko

nomicznemi kra ju  i swobodą obywateli Sądzimy, 
źe um iarkow ane stanowisko konserwatorów na­
szych ułatwi najlepiej ważne zadanie reformy kon­
serw atorskiej i przyczyni się do tyle pożądanego 
przyspieszenia tej spraw y.

K R O  m I U A.
K raków  25 sierpnia.

— JE. p. N am iestnik  hr. Badeni dnia 21 bm. o 
godzinie 7 rano wyjechał z Błudnik, udając się do 
Perłowiec. Towarzyszyli mu z obywatelstwa pp. Ja 
roszyński i Cieński, z urzędników zaś radca Mora- 
czewski, starosta i starszy inżynier Rappe. Na dro­
dze ku Perłowcom oczekiwały Jego Ekscellencyę 
w Ostrowie mnogie rzesze ludności wiejskiej, świąte­
cznie przybranej, z reprezentacyą gminy na czele, 
oraz miejscowy paroch X. Mech.

Po stosownem powitaniu przez X. Mecha i naczel­
nika gminy, podążył p. Namiestnik do Perłowiec, 
dokąd towarzyszyła powozowi liczna banderya konna. 
U pięknie przystrojonej przystani w Perłowcach 
wsiadł Jego Ekscellencya na łódź z towarzyszącem 
mu obywatelstwem i urzędnikami, do których przy­
łączył się inżynier odnośnej sekcyi, Kawecki. Jego 
Ekscellencya informował się u organów technicznych 
jak  najdokładniej o wszystkich budowlach regulacyj­
nych i dawał wskazówki tak co do dalszego prowadze­
nia budowli, jakoteż co do obsadzenia odsypisk.

Przy sprzyjającym wietrze i pięknej pogodzie przy­
była łódź wśród salw moździerzowych około godziny 
10 do Halicza, gdzie na brzegu Dniestrn i na moście 
zgromadziła się nader licznie ludność miejscowa, z na­
czelnikiem gnamy na czele. P. Namiestnik informo­
wał się dokładnie u burmistrza o stosunkach miej­
scowych, poczem udał się w dalszą podróż ku Jezu- 
polowi, dokąd przybył o godzinie pół do 12 przed 
południem.

W Jezupolu powitała Jego Ekscelencyę reprezenta- 
cya gminy, a ochotnicza straż p iżarna tworzyła 
szpaler. Właściciel Jezupola, hr. Wojciech Dziedu- 
szycki, zaprosił p. Namiestnika i towarzyszące mu 
osoby do siebie, gdzie przedstawiło się Jego Ekscel- 
lencyi duchowieństwo miejscowe obu obrządków. Po 
zwiedzeniu pięknej i licznej stadniny arabskiej i spo­
życiu obiadu w gościnnym domu pp. Dzieduszyckich, 
udał się Jego Ekscellencya o godz. pół do 3 po po­
łudniu w dalszą podróż Dniestrem ku Maryampolowi 
i Dołhemu.

W gminie Poberezie powitała p. Namiestnika re 
prezentacya gminy. O godzinie 5 po południu, ściśle 
według program u, przybiła łódź do lądu w Dołhem, 
gminie należącej do powiatu tłumackiego, gdzie repre­
zentanci władz rządowych i autonomicznych, ducho­
wieństwo , obywatelstwo okoliczne i licznie zebrana 
ludność oczekiwały przj bycia Jego Ekscellencyi. Po 
przedstawieniu i powitaniu udał się p. Namiestnik 
na zaproszenie p. Abgarowicza do Bratyazowa. Po 
noclegu w gościnnym domu pp. Abgarowiczów w Bra- 
tyszowie, w sobotę rano przybył Jego Ekscellencya 
wśród najpiękniejszej pogody Dniestrem do Ścianki, 
gdzie w uroczem miejscu nad brzegiem rzeki nastą­
piło gościnne przyjęcie go śniadaniem przez nowo- 
wybranego prezesa Rady powiatowej, Dra Jana An­
toniewicza, właściciela Skomoroch. Po śniadaniu 
udał się pan Namiestnik w dalszą drogę do Wozi- 
łowa.

Przenocowawszy w bogato przyozdobionym staro­
żytnościami dworze p. Maryana Bogdanowicza w Wo- 
ziłowie, wysłuchał p. Namiestnik w miejscowej cer­
kiewce Mszy św., odprawionej przez X. dziekana 
Drohomireckiego ze Ścianki, poczem udał się w dal­
szą podróż Dniestrem w towarzystwie kilku okoli­
cznych obywateli. Fotograf Henner ze Lwowa zdjął 
kilka scen podczas wyjazdu. Podczas pobytu w Wo- 
ziłowie panowała pogoda prześliczna. U brzegów Dnie 
stru witały Jego Ekscellencyę liczne malownicze gru­
py ludu i procesye, rozlegały się odgłosy wystrzałów 
możdzi, rzowych i dźwięki hymnu ludowego, oraz pie­
śni M nohaja lita . Po śniadaniu w gościnnym domu 
konserwatora starożytności, p. Przybysławskiego w U 
niżu, odbył p. Namiestnik dalszą podróż, odprowa 
dzony przez wszystkich obecnych w Uniżu gości, na 
dwu łodziach aż do Hubina, zkąd popłynął dalej 
z kilkoma obywatelami do Drohiczówki, a spożyw 
szy tam obiad, udał się końmi do Buczacza, zkąd 
odjechał wczoraj o godzinie 5 zrana pociągiem ku 
Lwowu. P. Namiestnik stanął we Lwowie wczoraj o 
godz. 2 po połuduiu.

—  Zapiski osobiste . P. delegat Kuczkowski wy 
jechał dzisiaj rano do Rabki na parotygodniowy po 
byt. Powrót p. delegata do Krakowa nastąpi około 
10 września b. r. —  Hr. Karol Edward Raczyński 
przybył do Lwowa wraz z małżonką swoją, urodzoną 
księżniczką Oettingen Wallerstein.

—  Dr Alfred bar. Kanne, wiceprezydent wyższe 
go Sądu krajowego we Lwowie, zmarł po krótkiej 
chorobie dnia 22 b. m. w Maryenbadzie. Urodzony 
we Lwowie w roku 1835, okazał już w młodocianym 
wieku nadzwyczajne zdolności. Wszystkie egzamina 
państwowe złożył z wyszczególnieniem ze wszystkich 
przedmiotów; z wyszczególnieniem złożył też egza­
min adwokacki, egzamin do wyższej służby końce 
ptowej przy prokuratoryi skarbu, tudzież doktorat 
praw. W roku 1857 mianowany koncepistą prokura 
toryi skarbu, przydzielony był do ekspozytury tejże 
w Czerniowcach, gdzie pozostawał do końca roku 
1867, w którym to roku zamianowany został adjun- 
ktem Prokuratoryi skarbu. W roku 1868 powołany 
został na zastępcę skarbowego referenta w sprawach 
indemnizacyjnych przy Namiestnictwie we Lwowie; 
w roku 1871 mianowany radcą sądowym w Sambo 
rze i przydzielony w roku 1874 do Sądu krajowego 
we Lwowie. W roku 1877 zamianowany został człon 
kiem komisy i krajowej dla spraw wykupu i upo­
rządkowania ciężarów gruntowych. W roku 1880 po­
wołany do Ministerstwa sprawiedliwości, jako refe­
rent dla spraw administracyi sądowej w Galicyi, o- 
trzymał za znakomite pełnienie obowiązków najzu­
pełniejsze uznanie. W roku 1881 zamianowany zo­
stał radcą sekcyjnym przy Ministerstwie, w roku zaś 
1887 wiceprezydentem wyższego Sądu krajowego, 
na którem to stanowisku w uznaniu znakomitej, me 
strudzonej i nieskazitelnej pracy, odznaczony został 
orderem Leopolda.

W ś. p. Alfredzie Kannem traci sądownictwo ga 
licyjskie jednego z najzdolniejszych sędziów, a gre­
mium wyższego Sądu lwowskiego jednego z najlepszych 
przełożożonych. —  Ś. p. Kanne był prezesem kasyna 
miejskiego, Towarzystwa prawniczego lwowskiego, 
członkiem Wydziału dyrekcyi Kasy oszczędności, a 
dawniej Rady miasta Lwowa. Na każdem stanowisku 
spełniał swe obowiązki gorliwie, sumiennie i z całem 
poświęceniem. Na życzenie stroskanej matki, zwłoki 
ś. p. Alfreda sprowadzone zostaną z Maryenbadu do 
Lwowa i złożone w grobowcu familijnym.

—  W ycieczka  do Krakowa. Wzmiankę, uczynioną 
przed kilku dniami, o wycieczce wiedeńskiego Towa

rzystwa technicznego, należy wyjaśnić o tyle, że wy­
cieczkę do Krakowa i Wieliczki urządza wiedeńskie 
Stowarzyszenie urzędników kolejowych z końcem 
września b. r.; Towarzystwo inżynierów i architektów 
w Wiedniu przed pięciu laty urządziło wycieczkę do 
Krakowa i obecnie takowej ponowić nie zamierza. 
Jak się dowiadujemy, zawiązują urzędnicy kolei 
w Krakowie komitet, który się ma zająć ułatwieniem 
i uprzyjemnieniem pobytu gościom.

—  B udow a Schronisk a  fundacyi ks. Aleksandra 
Lubomirskiego, która przez dłuższy czas z powodu 
opóźnienia w dostawie cokołu kamiennego była pra­
wie wstrzymaną, obecnie szybko postępuje, tak, że 
przy sprzyjającej pogodzie wszystkie budynki jeszcze 
w roku bieżącym będą pod dachem. Dotychczas są 
już wyprowadzone wraz z dachem budynki: portyera, 
ogrodnika i dom mieszkalny urzędników; w budyn­
ku głównym są na ukończeniu mury I piętra. Mury 
budynków kuchni, szpitala i stajni są w robocie.

—  D yrekcya Konserwatoryum m u zyczn eg o  w Kra­
kowie ogłasza, iż rok szkolny 1891/92 w Konserwa­
toryum rozpocznie się dnia 1 września b. r. Wpisy 
i egzamina wstępne trwać mogą do 14 września b. r. 
Wpisy załatwiać będzie kancelarya (plac Szczepański 
1. 3, I  piętro) od 12—1 w południe i od 5 — 6 wie­
czorem. Do wpisu zgłosić się i przypadające opłaty 
uiścić winni wszyscy uczniowie, życzący sobie pobie­
rać naukę, nietylko świeżo przybywający, ale i ci, 
którzy do zakładu już uczęszczali. Ci z uczniów do­
tychczasowych, którzy pragną bądź korzystać nadal 
z uwolnienia od opłaty czesnego, bądź takie uwol­
nienie dopiero uzyskać, winni zaraz przy wpisie wnieść 
należycie udokumentowane podania do wydziału To­
warzystwa muzycznego.

-  U roczyste  z a k o ń czen ie  zabaw wakacyjnych 
w parku Dra Jordana nastąpi w niedzielę dnia 30 
bm. i będzie urozmaicone popisem dzieci w każdej 
dziedzinie zabaw i ćwiczeń, uprawianych w parku. 
Na zakończenie tak ie , co roku odbywane, gromadzi 
się zazwyczaj liczna publiczność tak tutejsza, jak 
przejezdna, interesująca się tak gorliwie działalnością 
parku. Szczegółowy program podamy.

-  Z teatru. Jutro w teatrze Przeor Paulinów  
czyli Obrona Częstochowy. We czwąrtek w głośnym 
utworze Daudeta W alka  o byt wystąpi pierwsza 
artystka naszej sceny, pani Antonina Hoffmannowa 
w roli księżnej Padovani. Jestto pierwszy występ pani 
Hoffmannowej w nowym sezonie.

-  Ć w iczen ia  w ojskow e. Strzały armatnie słychać 
było przez całą noc dzisiejszą w Krakowie i okoli­
cy, odbywały się bowiem po raz pierwszy wprowa­
dzone w życie ćwiczenia nocne artyleryi wałowej 
w fortach od strony zachodniej miasta. Dziś zaś przed 
południem odbyło się strzelanie ostremi nabojami 
z dział, umieszczonych w wieżycy pancernej pod 
Bielanami. Na czas strzelania zarządzono wszelkie 
potrzebne środki ostrożności; wojsko zaciągnęło kor­
don w linii strzałów, a nadto opróżniono z mieszkań­
ców dwie wsie, mianowicie Cholerzyn i Budzów.

—  Wyś cigi konne 11 pułku ułanów odbędą się 
dnia 6 września b. r. w Zabłociu koło Podgórza. Po­
czątek o godz. 2 7 j po południu. Dojeżdżać można 
przez Podgórz ulicą Lwowską. Odbędzie się 7 bie­
gów ; dla każdego biegu naznaczono honorowe nagrody.

-  N ow a taryfa dorożkarska. Z Magistratu otrzy­
mujemy następujące ogłoszenie: Namiestnictwo we 
Lwowie prawomocnym reskryptem z dnia 19 stycznia 
b. r. zatwierdziło taryfę należytości fiakrów i doróż- 
karzy za jazdę do miejscowości poza rogatki miasta 
Krakowa w następującej osnowie: Bielany (karczma) 
dwukonny tam 2 złr., tam i napowrót 3 z łr .; jedno­
konny tam 1 złr. 20 c t., tam i napowrót 2 złr. — 
Bielany (klasztor) dwukonny tam 2 złr. 30 c t . , tam 
i napowrót 3 złr. 50 c t .; jednokonny tam 1 złr. 50 ct., 
tam i napowrót 2 złr. 20 ct. —  Błonie miejskie 
(park Jordana lub tor wyścigowy) dwukonny tam 
50 ct., tam i napowrót 80 c t .; jednokonny tam 30 
ct., tam i napowrót 50 ct. — Kopiec Kościuszki dwu­
konny tam 1 złr., tam i napowrót 1 złr. 50 c t . ; je ­
dnokonny tam 60 c t . , tam i napowrót 1 złr. — 
Łobzów dwukonny tam 80 ct., tam i napowrót 1 złr. 
20 c t .; jednokonny tam 50 ct., tam i napowrót 75 
ct. — Panieńskie skały dwukonny tam 1 złr. 50 c \ ,  
am i napowrót 2 złr. 20 c t .; jednokonny tam 1 złr., 

tam i napowrót 1 złr. 50 ct. — Przegorzały (ro­
gatka) dwukonny tam 1 złr., tam i napowrót 1 złr. 
50 c t .; jednokonny tam 60 c t ., tam i napowrót 1 
złr. —  Podgórze-Płaszów (dworzec) dwukonny tam 
1 złr. 50 ct., tam i napowrót 2 z łr .; jednokonny tam 
l złr., tam i napowrót 1 złr. 50 ct. —  Prądnik Czer­
wony lub Biały (karczma) dwukonny tam 1 złr., tam 
i napowrót 1 złr. 50 c t .; jednokonny tam 60 ct., 
tam i napowrót 1 złr. — Swoszowice dwukonny tam 
l złr. 50 c t ., tam i napowrót 2 złr. 20 c t .; je ­
dnokonny tam 1 złr., tam i napowrót 1 złr. 50 ct. — 
Wola Justowska dwukonny tam 1 złr. 20 ct., tam i 
napowrót 2 złr.; jednokonny tam 80 c t., tam i na­
powrót 1 złr. 20 ct.

U w a g i :  1) opłatę za myto drogowe i mostowe 
ponosi najmujący powóz; 2) taksa za jazdę tam i 
napowrót —  rozumie się z odpoczynkiem na miejscu 
aż do godziny. — Za dalsze czekanie należy się 
za każde 1 2 godziny dwukonnemu fiakrowi 40 ct., 
jednokonnemu 30 ct. Każde rozpoczęte 7a godainy 
rachuje się za całe gr dżiny, choćby było niespełna 
użyte; 3) taksy ustanowione oblicza się w miesiącach 
zimowych, Ij. od 1 października do 30 kwietnia o 
V4 część wyżej; 4) w godzinach nocnych, tj. w cza­
sie od 1 maja do 30 września od godz. 10 wieczór 
do 5 rano, a w czasie od 1 października do 30 kwiet­
nia od godz. 8 wieczór do 7 ran o , taksy powyższe 
o połowę się podwyższają. Za oświetlenie powozów 
osobne wynagrodzenie się nie należy. 5) Za kufry 
nie wewnątrz powozu, lecz obok woźnicy umieszczone, 
płaci się osobno 25 ct.

Magistrat, podając tę taryfę do publicznej wiado­
mości, oznajmia, że równocześnie zawiadamia o niej 
Stowarzyszenie doróżkarzy, oraz Dyrekcyę policyi, 
celem natychmiastowego wprowadzenia jej w życie.

-  Kartką korespondencyjną  został jeden z księży 
tutejszych wezwany do Jordanowa na pogrzeb zmar­
łej w dniu 22 b. m. osoby. Kartka, wysłana dnia 22 
b. m., doręczoną została adresatowi dopiero dnia 24 
b. m. o godz. 12 w południe, właśnie gdy się już 
pogrzeb kończył. Korespondentka powinna była przyjść 
do Krakowa następnego dnia. Wskutek spóźnienia 
nie mógł wezwany kapłan podążyć na pogrzeb. — 
Zwracamy uwagę dyrekcyi poczt na niepunktualność 
w doręczaniu korespondencyj.

-  Z e  L w ow a donoszą do N . fr .  Presse: Radca 
dworu Korytowski obejmie z dniem 1 października 
b. r. posadę wiceprezydenta krajowej Dyrekcyi skarbu 
we Lwowie w miejsce barona Jorkascha, który przej­
dzie w stan spoczynku. — Krąży pogłoska, iż pre­
zydent wyższego Sądu krajowego we Lwowie JE. p. 
Jakób Simonowicz, ze względów zdrowia, wniósł prośbę 
o spensyouowanie.

-  Dr Antoni Grott, dyrektor Wydziału krajowe­
go, obchodził wczoraj 25-letnią rocznicę swej służby. 
Po nabożeństwie w kościele św. Maryi Magdaleny 
zebrali się urzędnicy oddziału manipulacyjnego Wy-
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działu, w których imieniu przemówił archiwista p. 
Bieńkowski, składając jubilatowi życzenia, a zarazem 
wręczył mu adres w pięknej artystycznej oprawie.

— Konsekracya kościoła PP. Karmelitanek bosych 
Przy ulicy Kurkowej we Lwowie odbyła się wczo­
raj przed południem. Uroczystości rozpoczęły się już 
w niedzielę przeniesieniem relikwij do kaplicy pro­
wizorycznej, czego dokonał Najprzew. X. Arcybiskup 
Morawski. Właściwe obrzędy konsekracyjne odprawił 
wczoraj o godzinie 8 zrana Najprzew. X. Arcybiskup 
Morawski w obecności jenerała 0 0 . Karmelitów bo­
sych, z Rzymu przybyłego, poczem jenerał 0 0 .  K ar­
melitów wobec licznej publiczności ze wszystkich war­
stw społeczeństwa celebrował wystawienie Przenajśw. 
Sakramentu. Dalszy ciąg uroczystości odbywa się 
dziś. Jenerał 0 0 . Karmelitów bosych odprawi solen­
ie  nabożeństwo.

— Śluby. W sobotę o godz. 5 po południu od­
był się w kaplicy nuncyatury papieskiej w Wiedniu 
ślub hr. Artura Potockiego, artysty-malarza, z Bucza­
k a ,  z panną Maryą Młodecką z Monasterzysk. Aktu 
religijnego dopełnił X. nuncyusz arcybiskup Galimberti.

Tegoż dnia odbył się w kościele św. Maryi Ma­
gdaleny we Lwowie ślub panny Heleny Dembińskiej, 
córki inspektora kolei Karola Ludwika, z p. Fran­
ciszkiem Ksawerym Śliwińskim, urzędnikiem kolei 
Państwowej.

W dniu 15 b. m. w Kamienicy, w Królestwie Pol­
akiem, odbył się ślub p. Włodzimierza Chełmickiego, 
dziedzica dóbr Naborowiec, syna Bolesława, dziedzica 
Gurowa, w W. Ks. Poznańskiem, z panną Maryą, 
córką p. Zygmunta Kozaczewskiego i Maryi z March­
wickich, dziedziców dóbr Naborowa. Obrządku ko­
ścielnego dopełnił X. Zygmunt Chełmieki z Warszawy, 
współredaktor Słowa, stryjeczny brat pana młodego.

W dniu 16 b. m. pobłogosławiony został przez 
X. proboszcza Cembrowicza w Jarząbkowie, w Po­
znańskiem , związek małżeński pomiędzy panną Jó ­
zefą Echaust z Mierzewa, a p. Leonardem Nowackim, 
właścicielem Dąbrowy.

W Łańcucie pobłogosławiony został związek mał­
żeński p. Maryana Obertyńskiego, z panną Wandą 
Janiną Kluczyńską, córką p. Kajetana Kluczyńskie- 
go , właściciela dóbr Kluczyna.

W Jarosławiu pobłogosławiony został związek mał 
żeński p. Karola Wiberala, urzędnika Dyrekcyi skar­
bowej w Brodach, z nauczycielką panną Krupicką.

Dnia 30 b. m. odbędzie się w Heiligenkreuz ślub 
porucznika okrętu liniowego, Mikołaja Rodakowskie­
go, syna jenerał-porucznika Maksymiliana Rodakow 
skiego, z panną Różą Spanner.

—  Rada szkolna krajowa na posiedzeniu sekcyi 
J z dnia 21 sierpnia zamianowała: Rozalię F r e n -  
kl o w ą ,  stałą kierującą nauczycielką szkoły żeńskiej 
XV w Krakowie; Ernestynę F r i e d b e r g ,  starszą 
Nauczycielką szkoły żeńskiej XV w Krakowie; Wa­
lery ę K o p c i ń s k ą ,  starszą nauczycielką szkoły żeń- 
skiej XV w Krakowie; Rozalię H e r m a n o w ą ,  star 
®zą nauczycielką szkoły żeńskiej XV w Krakowie; 
Paulinę S p ł a w i ń s k ą ,  nauczycielką młodszą szko­
ły żeńskiej XV w Krakowie; Maryę N o w i c k ą ,  star­
k ą  nauczycielką IX szkoły żeńskiej w Krakowie; 
Helenę S t a r c z e w s k ą ,  młodszą nauczycielką VI 
szkoły żeńskiej w Krakowie; Balbinę K u 1 ó w n ę , 
młodszą nauczycielką X szkoły żeńskiej w Krako­
wie i Klotyldę J a c z m i e r s k ą ,  młodszą nauczyciel­
ką XII szkoły* żeńskiej w Krakowie. Na tem samem 
posiedzeniu zamianowała Rada szkolna pp. Menasze 
M e t a l l m a n n a ,  nauczycielem religii mojżeszowej 
przy szkole wydziałowej w Krakowie; Mojżesza J a 
k ó b a ,  nauczycielem religii mojżeszowej w XII szko­
le, a Abrahama T ł u m a k a ,  nauczycielem religii moj­
żeszowej w VI szkole żeńskiej w Krakowie. Dyre­
ktorem szkoły wydziałowej żeńskiej w Jaśle został 
mianowany Teodor B e r n a d z i k i e w i c z .

— Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano 
wał kontrolora męskiego zakładu karnego w Stani­
sławowie, Ludwika Schneidera, zarządcą tegoż za­
kładu karnego.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka 
żuły kolonii niemieckiej Karlsdorf, w powiecie stryj- 
skim, na budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

— Zamach na pociąg kolejowy. Czytamy w Ga­
zecie R zeszow skiej: Na torze kolejowym Jasło-Rze- 
szów, blisko stacyi Moderówka, w nocy z dnia 19 
ua 20 b. m. wstrzymany został pociąg osobowy Nr 
b28 wystrzałem założonej przez budnika spłonki 
(K nallkapseln). Budnik Miałkowski, rewidując tor 
przed przyjazdem pociągu, zobaczył na szynach ko 
lejowych belki i kamienie, złożone widocznie w celu 
Wykolejenia nadjeżdżającego pociągu. Miałkowski za­
brał się szybko do usunięcia groźnych przeszkód, 
w tej chwili jednak rzuciło się na niego kilku dra 
bów; złamano mu nogę i otrzymał kilka pchnięć no 
żem. Osłabiony miał jeszcze tyle sił i przytomności, 
że położył na szynach spłonkę, dzięki której zbliża 
jący się pociąg uniknął strasznej katastrofy. Pora 
uionego budnika odwieziono do najbliższej stacyi. 
Dochodzenie sądowe wdrożono natychmiast. Sprawcy 
dotąd niewyśledzeni.

— Szczaw nica 22 sierpnia. Onegdaj przybył tu 
z Czerwonego Klasztoru hr. Zamoyski z żoną z do 
mu księżniczką Bourbon i Marszałek krajowy książę 
Sanguszko, który bawił tutaj dwa dni, a wczoraj wy 
jechał ztąd na kilka dni do Zakopanego.

Wczorajszy dzień bardzo nas przestraszył i zelek 
tryzował, bo szczęściem można nazwać, że nie zaszed: 
okropny wypadek. Państwo Dunajewscy mieszkają 
w domu pod „Batorym,” w tej części, która wycho 
dzi ku dworcowi. Do nich należy weranda, z której 
drzwi szklanne prowadzą na kurytarz, wzdłuż budyń 
ku idący. Po obu stronach kurytarza są pokoje pan

stwa Dunajewskich, a w środku kurytarza drugie 
drzwi szklanne. Wczoraj po obiedzie p. Dunajewski 
poszedł do swojego pokoju, a pani Dunajewska sia ­
dła sobie, jak zwykle na werandzie, z robotą przed 
stołem na krześle, stojącem pod samemi szklannemi 
drzwiami. Po jakimś czasie dał się słyszeć strzał. 
To poruszyło państwa Potulickich, na pierwszem pię­
trze mieszkających, a p. Dunajewski wyszedł do żo­
ny na werandę i zapytał, co to znaczy ten strzał, na 
co odpowiedziała, że nie wie, kto i gdzie wystrzelił, 
lecz zaraz p. Dunajewski spostrzegł na głowie swo 
jej małżonki okruchy szklanne, które także na stole 
leżały, a następnie w szybie drzwi szklannych, może 
na 5 cali nad głową pani Dunajewskiej dziurę od kuli, 

taką samą w szybie drzwi szklannych w środku 
kurytarza. Tak więc kula przeleciała ponad głową 
pani Dunajewskiej i gdyby siedziała wyżej o 5 cali, 
kula byłaby ją  trafiła niechybnie w samą głowę. — 
W pierwszej chwili nie wiedziano zkąd padł strzał i 
sądzono, że wyszedł od dworca, lecz stało się inaczej. 
Hr. Potulicki, mieszkający na piętrze, polecił swemu 
kamerdynerowi, aby wyczyścił flober kuzyna Sobań­
skiego; ten oddał to czyszczenie drugiemu służącemu, 
który będąc na kurytarzu za drugiemi szklannemi 
drzwiami, z nieostrożności lub z głupoty wystrzelił.

Bawi tu także prezydent Szlachtowski, który za 
mierzą wybrać się na kilka dni do Zakopanego.

—  Nowa stacya telegraficzna, połączona z urzę­
dem pocztowym, otwartą została d. 22 sierpnia b. r. 
w Nowem Mieście, w powiecie dobromilskim.

-  W kaplicy nuncyatury papieskiej w Wiedniu 
odbył się w niedzielę proces informacyjny trzech no- 
womianowanych biskupów, między tymi zaś X. bi­
skupa Kuiłowskiego, który w ręce X. nuncyusza Ga- 
limbertiego złożył przysięgę wierności i posłuszeństwa 
dla Ojca św.

-  Jan Neruda, jeden z najznakomitszych pisarzy 
czeskich, współtwórca nowoczesnej poezyi czeskiej, 
zmarł w piątek w Pradze. Dzienniki czeskie nazy­
wają zmarłego „jedną z gwiazd tak świetnie dzisiaj 
zapełnionego parnasu czeskiego.”

-  Pod nowy gmach biblioteki uniwersyteckiej 
w W arszawie położono niedawno kamień węgielny. 
Nowy budynek kosztować będzie 400 tysięcy; budo­
wa ukończoną być ma w ciągu lat 2 ; wszystkie ro­
boty mularskie uskuteczniane są przez robotników 
rosyjskich, części zaś żelazne nabywane będą w miej 
scowych fabrykach; w całym budynku nie będzie nic 
drewnianego. Według przybliżonego obliczenia, nowy 
budynek wystarczy na pomieszczenie książek na 
lat 50. W bibliotece uniwersyteckiej znajduje się o 
becnie około 400 tysięcy tomów. Sufity i podłogi 
byłego pałacn Kazimierowskiego, wzniesionego w po­
czątku XVII wieku, zaledwie wytrzymać mogą cię­
żar ksiąg; trzeba było uciekać się do podpierania 
i innego czasowego sposobu zabezpieczenia. Istnieje 
podobno zamiar oddania archiwum akt dawnych, ma 
jącego obecnie oddzielny zarząd, a zostającego pod 
zwierzchnictwem ministerstwa sprawiedliwości, w za 
wiadywanie uniwersytetu.

—  Zły humor okazują dzienniki rosyjskie z po­
wodu czwartej rocznicy wstąpienia na tron ks. Fer­
dynanda bułgarskiego. Niektóre z ich artykułów wkra­
czają stanowczo w zakres mimowolnej humorystyki.

tak np. Now osti w ten sposób rozpoczynają swoje 
uwagi o tym przedmiocie: „W dniu 14 sierpnia b. r. 
upłynęło 4 lata od tej nieszczęsnej chwili, kiedy zbi­
jający europejskie bruki książę Koburski przybył do 
Zofii, złodziejskim sposobem osiadł tam i począł „knia- 
żyć i władać” Bułgarami. Nie było to dla nikogo ta ­
jemnicą, że książę Koburski jest tylko lalką marną, 
osłaniającą najazd (sic) austryacki w Bułgaryi, za 
której wyzwolenie wylano rzeki całe drogocennej krwi 
russkiej. Uczucie krwawej obrazy, rzuconej narodowi 
russkiemu i państwu, zmieniło się na współczucie dla 
biednego, nieszczęsnego narodu bułgarskiego. “

Skrajno - „russki” patryotyzm, bijący z tych słów 
żydowskiego dziennika, jakim są Nowosti, ma jednak 
i inne głębsze przyczyny od uczuć „krwawej obrazy” 

„współczucia” dla Bułgarów. Chodzi tu przede 
wszystkiem o silne podkreślenie patryotyzmu żydów 
rosyjskich, a względnie o odwrócenie od nioh dal­
szych ciosów rządu carskiego.

-  Usunięcia łaciny ze szkół nie należy się chyba 
spodziewać w Niemczech w najbliższej przyszłości. 
Rząd pruski bowiem przystępuje do wydania olbrzy 
miego słownika łacińskiego. Pracować ma nad nim 
50 uczonych filologów. Na czele wydawnictwa stoi 
profesor Hertz z uniwersytetu wrocławskiego. Słownik 
obejmować będzie 10 tomów, koszta jego wyniosą 
500,000 marek, a praca około ułożenia potrwa, we 
dług prof. Hertza, lat 18. Z tych 6 lat poświęco­
nych będzie na zbieranie materyału, a 12 na opra­
cowanie i druk.

— Trzechletni zabójca. W wiosce Campi-Bisenzio 
pod Prato we Włoszech praczka Ballerini pozostawiła 
ze swoim trzechletnim synkiem cztero-miesięczne nie­
mowlę, oddane jej pod opiekę, w mieszkaniu, sama 
zaś wyszła po zakupy. Trzechletni chłopiec, zostaw­
szy z dzieckiem, przeciął mu nos nożem kuchennym, 
skutkiem czego niemowlę niezwłocznie zmarło.

— Nekrologia. Stefania z Boguszów R o h o z i ń ­
s k a ,  przeżywszy lat 5 8 , zmarła tu dnia 22 b. m.

—  Jan D u t k i e w i c z ,  urzędnik Tow. wzajem 
nych ubezpieczeń, zmarł tu dnia 25 b. m.

— W Krynicy zmarł onegdaj Julian S z e m e l o w -  
s k i ,  notaryusz ze Lwowa, były prezydent miasta 
Lwowa, prezes Izby notaryalnej i właściciel dóbr 
ziemskich. Zwłoki przewieziono do Lwowa.

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
We środę 26 b. m.: Przeor Paulinów  czyli Obrona 

Częstochowy, dram at historyczny w 5 aktach Juliu­
sza z Poradowa.

W e czwartek 27 b. m .: Po raz 10 : Walka o byt, 
dram at w 5 aktach Alfonsa D audet'a, z panią Iloff- 
manuową w głównej roli.

W  piątek 28 b. m .: U wyłomu ,  dramat w 5 ak­
tach L. hr. Starzeńskiego.

W  sobotę 29 b. m . : Trzeci m aja, dram at histo­
ryczny w 5 aktach J. I. Kraszewskiego.

—  Dnia 24 sierpnia chwilami deszcz, po południu 
ulew ny; termometr od —(—13*9 doszedł do -f-20’3 C. 
Barometr o 10 milimetrów w górę poszedł; o godzinie 
7ej rano dnia 25 sierpnia stan jego był 744 7 m m , 
termometru —J-l 3 ‘7 C. W iatr zachodni.

We środę dnia 26 sierpnia: św. A leksandra i Ze- 
firyna.

Dział ekonom iczny.
Spraw ozdanie  z targu zbożowego na  Kleparzu.

K r a k ó w  25 sierpnia.
Ogromne dowozy z Rosyi spowodowały na dzi­

siejszym targu znaczną obniżkę cen zboża transi- 
towego, wskutek czego oraz niekorzystnych spra­
wozdań z Wiednia i Pesztu uległo także krajo­
we zboże osłabieniu cen. — Zbyt pszenicy był 
bardzo nieznaczny, gdyż główni odbiorcy wstrzy­
mywali się dziś od zakupna; zaś popyt na żyto 
z powodu złych wiadomości z obcych targów i 
znacznych dowozów był ograniczony. Natomiast 
poszukiwany jest doborowy jęczmień browarny i 
po dobrych cenach łatwy do sprzedania.

Płacono za pszenicę białą od 12*25 do 12-75 złr., 
za czerwoną od 12’— do 12*55 złr., za żółtą od 
11*80 do 12*40 złr.; za żyto od 11*— do 11*35 złr.; 
za jęczmień browarny od 8*50 do 8*85 złr.; na 
jaszę od 7*50 do 8*— złr.; za owies nowy od 6*25 do 
6 50 złr.; Rzepak od —*— do — *—. Wszystko za 
100 k ilo g r a m ó w .__________

W ie d e ń  25 sierpnia. ( Telegram biura koresp.) 
Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 23 sierpnia 
1891 roku:
Banknoty w obiegu 429,431.000 złr. (-+-11,619.000)
Zapas kruszcowy . 245 003.000 „ (— 121.000)
Portfel wekslowy . 165,213.000 „ (-1- 9,763.000)
Lombard.................  22,402.000 „ ( +  1,125.000)
Rezerwa w banknotach
nieopodatkowanych 25,264.000 „ (—10,215 000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.)

Ostatnie wiadomości.

ślnie. — Wedle Figara, hr. Paryża wystosował 
notę do dworów europejskich, w której żąda dla 
swego drugiego syna Ferdynanda, tytułu księcia 
ilontpensier. W rzeczywistości, zmarły ks. Mont- 
pensier przyznał był tytuł ten księciu Ferdynan­
dowi. — Krążą pogłoski, że wrześniowym manew­
rom asystować będę jenerałowie rosyjscy Hurko 
i Dragomirow. — Baron Mohrenheim powrócił już 

urlopu.
L o n d y n  24 sierpnia. Po przeglądzie wojsk 

w Portsmouth wystosowała królowa Wiktorya na­
stępującą depeszę do prezydenta Carnota: „Czuję 
potrzebę wyrazić Panu, jak wielką radość mi spra­
wiło, że mogłam przyjąć admirała Gervais i jego 
oficerów w Osborne, i jak bardzo podziwiam fran­
cuską eskadrę której przegląd właśnie odbyłam. 
W iktorya.u — Carnot nadesłał następującą tele­
graficzną odpowiedź: „Proszę Waszej Królewskiej 
ilości, żebyś raczyła przyjąć szczere moje podzię­
kowanie za łaskawe przyjęcie, jakiego doznał ad­
mirał Gervais i jego oficerowie, oraz za zakomu 
nikowanie mi usposobienia W. Kr. Mości wzglę­
dem francuskiej eskadry. Carnot.u

N o w y  J o r k  24 sierpnia. New-York Herald 
donosi z Valparaiso pod dniem 23 sierpnia, że 
w pobliżu Valparaiso wywiązała się rozpaczliwa 
walka pomiędzy wojskami rządowemi a rewolu- 
cyjnemi. Do pierwszego starcia przyszło w piątek 
nad ujściem rz. Aconcagua; wojska rządowe po­
niosły klęskę. Po krwawej walce, trwającej przez 
dzień cały, udało się insurgentom zdobyć przej­
ście przez Aconcaguę. Wojsko Balmacedy biło się 
nadzwyczaj dzielnie. Zginęło ogółem po obu stro­
nach 3,000 na 20,000 biorących udział w walce. 
Walka trwa już od trzech dni; na ostateczne roz 
strzygnięcie dotychczas się nie zanosi.

Z a g r z e b  24 sierpnia. Obzor oświadcza, że roz­
mowa adwokata Milasina z biskupem Stiossmaye- 
rem, ogłoszona w Egyetertes, jest nieautentyczna. 
Biskup nie rozmawiał w Zagrzebiu z żadnym 
dziennikarzem; przybył tu o godz. 10 wieczorem, 
zamieszkał u kanonika Raczkiego i natychmiast 
udał się na spoczynek. Nazajutrz rano wyjechał 
do Brood. O przybyciu biskupa wiedział tylko 
fmp. hr. Jellacicz i on jeden z nim rozmawiał. 
Przeciwnie zagrzebski Tagblatt dowiaduje się, że 
Mila sin podróżował razem z biskupem z Sysak 
do Gradyski; rozmowa odbyła się w wagonie 
Tagblatt dodaje, że ten, kto zna poglądy biskupa, 
będzie mógł osądzić, gdzie peszteński adwokat 
podsunął biskupowi słowa i m yśli, niezgodne 
z praw dą.

B u d a - P e s z t  24 sierpnia. Minister hr. Sza- 
pary powrócił z Ischl; krążą pogłoski, że celem 
jego podróży było naradzenie się z Cesarzem 
nad ewentualnością rozwiązania Sejmu węgier 
skiego.

B e r l i n  24 s erpnia. Korespondent petersburski 
Koln. Ztg opowiada, że carowa rosyjska przyczy­
niła się znacznie wpływem sw.dm do zbliżenia 
francusko-rosyjskiego. Stało się to dzięki amba­
sadorowi Mohrenheimowi, który umiał trafić do 
jej duńskiego patryotyzmu i w imieniu rządu 
francuskiego zapewnił, że w razie pomocy rosyj­
skiej w wojnie niemiecko francuskiej, Dania otrzy­
ma Schlezwig.

P a r y ż  24 sierpnia. Rada jeneralna departa­
mentu Sarthe na wniosek p. Cavaignaca uchwaliła 
następujący adres do prezydenta Rzeczypospolitej: 
„Po przyjęciu floty francuskiej w Kronsztadzie i 
po wypadkach, które okazały, jak wysokie sta­
nowisko zajmuje Francya w Europie, rada jene­
ralna prosi prezydenta Rzeczypospolitej, żeby 
przyjął wyrazy najzupełniejszej wdzięczności za 
osiągnięcie tych powodzeń, które należy zawdzię 
czać tylko przezorności i godności, z jaką on kie­
ruje krokami Rzeczypospolitej." Adres ten jest 
tem ważniejszy, że Rada jeneralna dep. Sarthe 
w większości swojej składa się z monarchistów; 
prezydentem jej jest książę de la Rochefoucąuld- 
Doudeauville, przywódzca opozycyi monarchisty 
cznej w Izbie. Mimo to przyjęto adres jednomy-

K o p e u h a g a  25 sierpnia. Car przybył tu 
z rodziną wczoraj o godzinie wpół do 3 ej. Król 
duński, następca tronu duńskiego i król grecki 
wyjechali na spotkanie cara z eskadrą pancerną. 
Rodzina królewska, księżna Walii, korpus dyplo­
matyczny, ministrowie i liczne tłumy ludu witały 
w miejscu wylądowania cara i jego rodzinę, któ­
rzy udali się wśród okrzyków ludności do Fre- 
densborga.

K o n s t a n t y n o p o l  25 sierpnia. Wiadomość 
uprowadzeniu Francuza, zamieszkałego w Jało­

wy w Azyi mniejszej, jest bezpodstawną.
Gubernator Krety doniósł Porcie, że na Krecie 

lanuje znów wzburzenie, wywołane przez agita- 
cye istniejącego w Atenach komitetu kreteńskiego.

K o n s t a n t y n o p o l  25 sierpnia. Patryarcha 
ekumeniczny Dionisius V umarł.

N o w y  J o r k  25 sierpnia. Wedle doniesień 
z Valparaiso z dnia 23 b. m., posunęli się po­
wstańcy aż do głównej linii bojowej Balmacedy 

zaczepili ją w niedzielę. Kto zwyciężył, dotąd 
nie wiadomo.

N o w y  J o r k  25 sierpnia. New York Herald 
donosi z Valparaiso: Obie armie prowadziły i 
w niedzielę dalszą, zaciętą walkę. Przez dzień 
wczorajszy panowało zawieszenie broni wskutek 
obustronnego znużenia wojsk. Spodziewają się nie­
bawem podjęcia napowrót walki.

L im a  25 sierpnia. (Doniesienie biura Reutera). 
Gabinet podał się do dymisyi. Nowa lista mini­
strów jest następująca: Prezydyum i teka wojny, 
Justinians Borgono; sprawy zagraniczne, Juan 
Elmore; sprawy wewnętrzne, Lerra; teka spra­
wiedliwości, Serpa; finanse, Carbajal.

Telegramy biura koresp,
W i e d e ń  25 sierpnia. Namiestnik Czech hr. 

Thun przybył tu.
W ie d e ń  25 sierpnia. Wiener Ztg  ogłasza: 

Cesarz mianował docenta prywatnego Dra Ale­
ksandra R a c i b o r s k i e g o  nadzwyczajnym pro­
fesorem filozofii w uniwersytecie lwowskim; nadał 
dyrektorowi gimnazyum w Tarnowie Bronisławowi 
T r z a s k o w s k i e m u ,  z powodu przeniesienia go 
w stan spoczynku, tytuł radcy szkolnego; miano­
wał profesora czwartego gimnazyum we Lwowie 
Józefa S k u p n i e w i c z a  dyrektorem gimnazyum 
w Kołomyi, a profesora szkoły realnej we Lwo­
wie Dra Karola B e n o n i e g o  dyrektorem gimna 
zyum państwowego w Tarnowie; wreszcie udzie 
lił strażnikowi cywilno-policyjnemu P a j ą k o w i  
w Krakowie, srebrny krzyż zasługi z koroną.

C e lo w ie c  25 sierpnia. Roboty ratunkowe 
w Trebizie (Tarvis) postępują pomyślnie. Woda 
opada, niebezpieczeństwo uchylone.

M e r s e b u r g  25 sierpnia. Przybyli tu cesar 
stwo niemieccy. Wjazd ich do zamku odbył się 
uroczyście. Miasto było wspaniale ozdobione. Wie­
czorem odjechali cesarstwo do Poczdamu.

M e r s e b u r g  25 sierpnia. Cesarz, odpowiada­
jąc na wczorajszym obiedzie sejmu prowincyonal- 
nego na przemowę księcia Stolberga, wyraził na­
dzieję, że kwitnący stan włościański utrzymanym 
zostanie. Zachodzące trudności dadzą się przezwy­
ciężyć. Jako chrześcianie, winniście panowie zno­
sić , co niebiosa zeszłą. Spodziewamy się wszyscy 
pokoju; gdyby jednak kiedy do wojny przyjść 
miało, nie byłoby to naszą winą.

P o c z d a m  25 sierpnia. Cesarstwo niemieccy 
przybyli wczoraj w nocy na stacyę Wiłdpark.

S a i n t  W ie  25 sierpnia. Na bankiecie, danym 
z powodu 50tej rocznicy istnienia Towarzystwa 
rolniczego, przemawiał Juliusz Ferry za systemem 
ceł ochronnych i rzekł między innemi: Po latach 
pięćdziesięciu, jeśli się skutkiem racyonalnie pro­
wadzonego rolnictwa dochody jego dziesięćkrotnie 
pomnożą, będą sobie mogli Francuzi pozwolić 
zbytku wolnego handlu.

L o n d y n  25 sierpnia. D aily Chronicie donosi, 
że królowa Wiktorya zamierza Carnotowi udzielić 
order Łaziebny, oraz że Carnot prawdopodobnie 
przybędzie na wiosnę do Anglii.

L o n d y n  25 sierpnia. Paryski korespondent 
Timesa donosi dziennikowi temu z wiarogodnego, 
jak twierdzi, źródła, że Gervais zawiózł do Kron 
sztadu dokument, tyczący się Chin, w myśl któ 
rego na wypadek tamecznego powstania przeciw 
Europejczykom, ma się Rosya z Francyą podzie­
lić zapasami węgla i obsadzić wschodnią granicę. 
Dalej zobowiązują się oba mocarstwa, że Francya 
nie będzie przeszkadzać propagandzie grecko 
prawosławnej, a Rosya propagandzie katolickiej 
Dokument ten ogranicza się dlatego do Chin, aby 
dla porozumienia się francusko-rosyj skiego zyskać 
uchwytną podstawę bez wzbudzenia podejrzeń u 
innych mocarstw. Korespondent przyznaje, że do 
niesienia te mają charakter opowieści z „Tysiąca 
i jednej nocy;* list zawierający je jest zresztą 
pisany w obcym języku, którym korespondent nie 
zupełnie dobrze włada.

B e r g e r a c  25 sierpnia. Na bankiecie, danym 
na cześć jenerała Obruczewa, wzniósł senator 
pułkownik Chadois toast na cześć armii rosyjskiej 
i oświadczył, iż żołnierze francuscy będą dumni 
z tego, jeśli im przyjdzie walczyć w połączeniu 
z armią rosyjską, na wypadek, gdyby jeden z tych 
dwóch narodów został zaczepiony.

Od Administracyi „Czasu.u
Na odnowienie katedry na Wawelu nadesłano 

pod lit. K. N. 2 złr.

N adesłane .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

S c l i  w a r z e ,  w e i s s e  u n d  f a r  b ig ę  
S e id e n s t o f F e  v o n  6 0  k r .  bis fl. 15*65 
per Meter — glatt und gemustert (circa 240 
versch. Qual. u. 2000 versch. Farben, Dessins 
etc.) vers, roben- und stttckweise porto- und 
zollfrei das Fabrik-Dćpót G. Henneberg (K. und 
K. Hoflieferant), ZQrich. Muster umgehend. 
Briefe kosten 10 kr. Porto. (7 7-11)

Powróciłem .
(1879 1-3, Dentysta Dr Szym kiew icz.

P rz ez  lekarsk ie  powagi polecony : 
w chorobach n e re k ,  piasku m oczowego, c ierpie­
niach pęch erza  i w g o śćcu ,  n ieży tach , dolegli­
wościach przyrządów oddechowych i trawienia .

Salvator
Zdrój szczawiowy lithionowy alkaliczny bez żelaza.
Do nabycia w aptekach i handlach wód mineralnych.

Dyrekcya zd.ojów Salvator w Preszowie. 
(1786 3- )

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
W i e d e ń  15 sierpnia. 2 godzina 30 min. po poŁ

o papier opod.
•g srebrna „
J J  4% złota . . .

g 5% pap. nieop 
Akcye Ban. Ans.-W.

„ kredytowe .
Londyn ..................
Napoleony............
D ukaty.................
Marki....................
5 •/, Renta węg. pap.
4 V, „ „ wota
Losy prem. węg.
Losy tureckie

Usposobienie giełdy: niezdecydowane. 

B e r l i n  25 sierpnia.

itr. ot. itr. ot.
90 3', Anglobanki . . . . 149 60
90 40 U m o n y .................. 22 ' —

U l 31 Bankvereiny . . . .  
Akcye L&nderbank.

107 25
101 95 95 50
1010 

275 50
„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

206 62

118 5 „ „ ozemiow 235 50
9 40 „ „ połudn 97 87
5 64 E lbethale............ 201 50

68 077, Nordbahny . . . . 2700
100 5 ) Staatsbahny . . . 277 62
103 25 A lp io y ............... 82 50
139 25 Akcye tytoniowe 

Ruble ...............
158 50

31 85 120 75

Banknot 
Krótki
Banknoty ros.
5*/, Listy zast. pols.

noty anstr. 
ki Wiedeń

171 95 
171 65 
297 40 

64 71

4*/, Listy likw. poi. 
AJko. koL Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

| 88 75 
147 87 
2 6 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOB I WYDAWCA 

Antoni Kłobukottski.

K urt plsniędzy i papierów publicznych.
■ m k ś w  15 sierpnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe sa 100
Marki niemieckie............................. *
20-to frankówka ważna • • ■ t 
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież 
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . 
4 */, gal. ObUg. propinaoyine 26-letnie 
® 7, galioyjska pożyczka krajowa . ■

* * n . ■ •
6 I, oblig. komun. gal. Banku kraj owego 
*7, listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.
zastawne i dłuine. 

m. wart. oprócz kuponu bież.Za 100 fl.
47,
47,

e  4 >/,»/, gsLBankn krajowego

|  J?; Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
* " * "  S47!

47.7.

•7 , Zakl. kred. ziew. w Krak 86 (et.

„ Bankuhipot. we Lw. prem.
* „ niepr

piw *

12' 59 
8 
9 
1

36
35

122 F' 
58 5( 

9 4e 
1

91 
104
92 40

103 
98 30 

ICO 80

97 -

98 S' 
97 50 
95 50 
95 -
99 of 

108 60 
100 6 >

>8 40 
100 -

i.d.ją

92 
105
93 

105
99 

101 50|

98 5C

99 20
98 2i 
96 25

100 -  

109 2' 
101 20|
99 - 

101 26

6 */0 Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

57, Listy dłużne Zakładu kred.
włoic. we Lwowie w likwid. 

57, Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polak, z r. 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. opró® 
kuponu bież, w rab!, i kop,

Akcye kolejowe i bankowe 
próoz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . „ po 200 złr

Losy.
Miasta K ra k o w a ........................

„ Stanisławowa . . . . 
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier. „ „
„ włosk. „ „

Bazylika Buda-Peszt . . .

W i e d e ń  24 sierpnia. 

Obligi długu państwa.

V..7. 
47, A

Renta papierowa 
„ srebrna .

236 -  
302 -

59 -

53 -

tO 50

206 — 209

62 

55

101 50

240 -
305 -

22 -  

28 — 
17 7C 
12  -  

12 50 
6 70

22 75 
30 -  
18 20
12 50
13 50 
7 21

papiery waiteśelewe,
biikiity zApMilazsa * ssesity fcspsjs ! iprzMa|« 

?«H W IF P I & a s ł .

47, Renta złota 
57. „
37, Losy 
47. „
47. ,

papier, nieopodatkow. 
z roku 1854 po 250 m. k

„ 1860 „ 500 złr.
„ 1860 „ 100 „
.  1864 .  100 „

57, Renta węg. papierowa . . 
47, „ „ złota . . . .
4V,7, Obi poż.kol.węg.(zaOstb.)

Obligacye galicyjskie.
57. Galicyjskie indem. 107. podat.
47.7, Gano, poż. kraj. z r. 1883
47.7. ,  „ .  z r. 1884
47, gal Obligacye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. B ank . . . 600 „
U n io n b a n k ....................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
Ali51d-Fium<. . . . 200 «łi
Ferdynanda Północ. 1050 .

n i l  lilii i

110 8 
102 10 
135 50 
135 50 
146 -  
180 -

100 75 
103 55 
112 50

111 -

102 3 
136 25 
136 £0 
147 
180 £0

ICO 95
103 75 
1 3 fil

104 — 

91 75

105 -  

92 251

150 -  
2T6 
324 -  
195 75 
1010 

225 50 
158 -  
107 —

Cl 
i 697

151 -  
277 -  
324 5f 
196 75| 
1020 

296 50 
160 -  
107 5(

202 -  

27c7

Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I* • 
Staats-Eisenb.-G eselL

210 zh. 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

Listy zastawne.
47. Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, „ „papier. 501.
37. u „ Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 
®7« ■ » « T) J)
47. »
4'/, „ n „ n 41 „
4 / ,7 .  „ n u 11 82 „
47.7, Gal. Banku kraj. 517, „
57. „ „ hipot. prem.
57, „ „ „ 40-letn.
47.7, Bank austr.-węgierski w. a. 
4% u * n
47, Węg. Banku hipot. prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

„ Jarosław 300 „ „
Koszyc-Oderb. 1889 200 złr. 67,

206 5 
170 50 
235 5 
199 50 
277 rb 
S6 5 

1S8 50 
196 50

2 >7 — 
171 -  
236 50 
200 -  

278 2f 
97 50 

199 25 
197 50

115 50 
100 20 
109 25 
100 25
98 -

94 50
95 -
99
98 75 

108 7f
100 75
101 50
99 4 

113 70

|l00 30 
98 7f 
95 2 
94 50

116 -  
101 -  

110 -  

101 25
98 50

95 -  
95 50|
99 6 
99 2f

109 25 
101 25 
1C2 — 
99 90 

114 20

Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 47, 
„ meopd. „ „ „ 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57,
Staateeisenbahn . 500 fr. 3%
Stidbahn (Lombardy) 500 „ „

„ z ło t 200 złr. 57, 
Węg. gal. Łupków. 200 „ „

• „ „ EL Em. 200 .  „
„ Nor dos t . . .  300 „ „

„ złotem 205 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 
Premiowe Wiedeńskie . „

„ Węgierskie . .
„ Tureckie . . tr. 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr
K re d y to w e .................... .....
Insbruku  .........................
K rakow skie.........................„
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerw. Krzyża austryaok. „

„ „ węgierskie „
R u d o l f a ..............................„
S alzbursk ie .........................„
8 t  G e n o i s .........................„
Stanisławowskie . . . .

100 
100 
100 
400 
. 5 
100 
20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

101 - |  
99 - 
95 5 
95 - I

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

ptw*
81 75 82 25
90 50 91 f(

195 50 197 5r'
142 40 143 4
118 £0 119

— - 102

99 70 100 30
118

120 25 121
150 75 151 25
139 75 140 25
31 31 8C

6 80 7 2
190 - 191 -
23 50 24 —
22 30 22 6C

i 54 — 55 —
17 40 17 8(
11 50 12 —
20 _ 20 6
25 _ 27 —
60 76 61 75
27 50 29 60

5 64 5 66
9 41 9 42l

Imperyały rosy jsk ie....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  24 sierpnia.

Akcye Banku hipot gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot niepr.

4?‘ y . ;  ” ’ -prem:
47,7 , Banku tra j .  galic. 51-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziems.
47. .  „ „ 41-letn.'• n A A A , .47. „ „ 52-letn.•f A * , ,
47, „ n v * 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
4*/,•/, Obligi pożyczki krajowej

24 sierpnia.

57, Listy zastawne ser. I . .

4*/, ” likwidacyjne . .
57, „ warszawskie ser. I

» » f i „ EH„ ,  ■ .  rv

pt»<* M<U)«

U  79 U  84
58 15 58 22

120 25 120 76

302 — 305 -
100 50 101 20
108 60 109 30
98 46 99 15
98 65 99 35
97 - 97 70
95 60 % 30
99 30 100 —
95 10 95 80

104 10 104 80
101 - 101 70
98 30 99 —

jrab^op. rab^op'

101 15
100 36

_ _ 97 80
_ 101 16_ _ 101 £0

1 -
100 25

I. ML Sil. tt i Hotel®



4 CZAS z Środy 26 Sierpnia 1891.

Ks. Kanonika Dra P elczara:
Kazanie na 500 -let. rocznicą 

clirztu Jagiełły, miane w kate­
drze na Wawelu Cena egz. 20 ct. 

Kazanie o królowaniu i opiece 
Bogarodzicy nad polskim na­
rodem. Cena egz. 20 ct. 

mowa o zasługach Ks. Piotra 
Skargi, miana w 300 letnią rocznicę 
założenia Arcy bractwa Miłosier. i Banku 
Pobożnego. Cena 20 ct. [1875 4-6]

wyszły nakładem
K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J

Dr. W ład. Milkowskiego
te K rakow ie .

. » 1 1 :  i . ».  ar  w a z k a  ł o t e k y a .  i  P r z e d o s t a t n i  m i e s i ą c .
m  mm  , a  T m -t M W 7  V I  M "WT W .l ™ ________________________________________________________________________________G Ł Ó W N E  W Y G R A N E

W Kalwaryi Zebrzydowskiej
jest do sprzedani a  z wolnej ręki dom 
murowany o sześciu ubikacyach wraz 
z ogrodem i zabudowaniami gospod., bę 
dący w ładnem położeniu i w pobliżu sta 
cyi kolejowej. Bliższa wiadomość w urzę 
dzie pocztowym w Kalwaryi. (1921-1-3

1
Wpisy do tej szkoły odbędą się w dniach 

28, 29 i 30 sierpnia. Zwraca się uwagę na 
tę okoliczność, że także pannom, które u 
kończyły szkołę, podaną jest sposobność 
wykształcenia się we wszelkich kobiecych 
robotach ręcznych w szkole robót ręcznych 
połączonej z tym zakładem. (188

W domu pod Nr. 2 przy ulicy K o p e r ­
n i k a  jest od dnia 1 października b. 

do wynajęcia

mieszkanie
na I. piętrze, składające się z 2 salonów 
8 pokoi, gloriety, 2 przedpokoi, 2 kuchni, 
spiżarki, osobnego strychu i 2ch piwnic.

Suche, bardzo widne i ciepłe, z 2 fron 
tami, z tych jeden na plantacye. (1922 1-6) 

Wiadomość u stróża na miejscu.

U sp rzedaż  narzędzia wierlnlcze ̂ i i • i

mianowicie: 23 świdrów dłutowych od 18 
do 24” średnicy, 7 dłutów mimośrodkowych 
od 15” do 6”, 5 nożyc usuwowych, 5 drągów 
ciężkich, 6 łyżek (Schmandłbffelj od 14” do 
4”, 10 przewodów od 16” do 8”, 2 świdry 
(Nachbohrer, 8, 6 i 5” rozpiętości, 500 m 
drągów osikowych z końcówkami, 2 kompl 
4 kółk. wielokrążki, kompl. urządzona ku 
żnia, kompl. rig i inne potrzebne narzędzia 

Obejrzeć można i adresować do: Lei 
tung der Tiefbolir - Unterneh 
■tiling tu Freistadt, Ost. Hehl 

(1920-1-2)

Kandydat adwokatury
z egzaminem adwokackim i kwalifikacyą 
więcej niż powszednią, biegły w refero 
waniu spraw prawnych w języku polskim 
niemieckim, włoskim i francuskim, poszu 
kuje odpowiedniej p o s a d y  w poważnej 
kancelaryi adwokackiej w Galicyi na rok 
jeden. Po uzyskaniu wpisu w poczet adwo 
katów gotów byłby pozostać w kancelaryi 
i nadal w stosunku spólnika. — Łaskawe 
zgłoszenia, zaopatrzone oznaczeniem: A 
Z. 18 przyjmuje do Igo września 1891
Administracya „Czasu.'* (1892 3-3)

Najlepsze grzybki rze zbioru r. 1890 
_ _ 1891 r. poleca od

80 cut. uo 2 złr.liO cńt. za kilo. (1731 2 10) 
Samuel l.ederer, 

W um urk, BOhmerwald.

d a ch ó w k i  f a l c o w a n ł
żłobione patentowane szwajcarskie.

Dachówki te łączą w sobie wszystkie strony 
dodatnie wyrobów tego rodzaju; a mianowicie: 
lekkością przewyższają wszystkie dotychczas 
znane, powierzchnię mają piękną i g ładką , ko­
lor miły dla oka, na wszelkie zmiany powietrza, 
a szczególnie na mróz i śnieg wytrwałe; pochy­
łość dachu od kąta 25° począwszy wystarcza, 
dlatego też budynki stare kryte gątem lub słomą, 
mogą być bez zmiany konstrukcyi wiązania tą 
dachówką pokryte.

Zważywszy jednak znacznie niższą premię a- 
sekuracyjną przy budynkach krytych dachówki 
w porównaniu z pokryciem gątem i słomą, dale 
absolutną pewność od ognia, trwałość prawie wie­
czną, to pokrycie dachówką falcowaną wypadnie 
tańsze od pokrycia nawet gątem i słomą.

Posiadam również dachówki czarne terowane, 
jak również dachówki rozmaitych form i jakości 
z różnych fabryk krajowych.

Posiadam również gatunek dachówek, których 
krocie wypada o 10z° taniej, aniżeli słomą.

Co do przewozu dachówek uzyskałem znaczną 
redukcyę kolejową. — Na żądanie przesyłam 
odwrotną pocztą próbki takowych. (1742 11 25)

W iktor L u h lin er. 
R ancelarya w K rakow ie, ul, D ietla Nr. 53.

H u g o n a  W in k le r a
menażerya i cyrk szkocki
w Krakowie, ul. Dietla, róg ul. Wielopole, 

blisko poczty głównej,
codzień otwarta od go-

j s ś S s s & i  r * ę  :■

dżiny 11 przed połud., 
o godz. 4 po połud. i o 
godz. 8 wieczór wiel­
kie przedstaw ie­
n ia  i k a rm ie n ie  
dztkicli zwierząt 

Między innemi następne przedstawienia: 
Małpa Blondin jako linoskoczek.
Obraz tipologiczny, przedstawiony przez sześć 

szkockich kucyków.
Słoń Bosko i kucyk Hektor, razem przedsta­

wione.
Produkcya sześciu olbrzymich dogów z clown- 

dogiem Lordem.
Cztery słonie tresowane (koncert słoni).
Clown Umlauf z tresowanym mułem.
Mały Jerzy jako gimnastyk powietrzny.

Każde przedstawienie z doborow. programem 
Bliższe szczegóły w afiszach.

(1828-7-) Hugo Winkler, dyrektor.

Pf 100.000 zlr. w. a. 
50.000 Kir. w. a.

LOSY po 1 /Ir. polecają w Krakowie: J. A ltstdd ter, Am alia Eibenschitz, St. Feintuch, Z  Gleitzmann, 
J. Grajower, A. L. Hochwald, A. Holzer, A. Mendelsburg. (18a5-l-23)

F . £25 MULARSKA
w Krakowie, ul. św. Jana l. 13, II . p., 

p r z y j m u j e ,  jak w latach poprzednich
uczniów
średnich.

uczęszczających do szkó 
(1857-24)

OCiKOUi\IK
żonaty, bezdzietny, w średnim wieku, znający 
się na oranżeryach, cieplarniach, ogrodach an 
gielskich itd ., który praktykował w Warszawie 
i może Bię wykazać dobremi świadectwami, po 
szilkuje posady. Adres: Ogrodnik w Rze­
mieniu. p. Rzochów. (1850-5-5)

Instytut wycliawawcza-naukowy dla panien
Teodory z Trze trzew ińsk ich  Jasińskie 

w Iowyin Sączu,
od lat kilkudziesięciu utrzymywany i z każdym 
rokiem większym cieszący się uznaniem ogółu 
rozpoczyna kurs nauk od Igo września b r. — 
Wpisy od 24 sierpnia począwszy. (1898 2-2)

M o g ę  przyjąć d w ó c -h  l u b  t r z e c h  
l U l u c z i i i ó w  s z k ó l -  ś r e d n i c h
na mieszkanie i wikt. Konwersacya nie 
miecka, fortepian w domu. (1897-2-5

Prysak, prof. Femin.
w Krakowie, ul. Długa L. 46, II. p

mody człowiek
egzaminowany leśnik z kilkuletnią praktyką, 
uzdolniony do wszelkich prac kancelaryjnych 
poszukuje posady bądź w lasowości, bądź w fa­
brykach lub biurach jako kontrolor, magazynier, 
rysowi ik lub p moci-ik kancelaryjny. — Adres 
K. U. w Tarnowie, ulica Cicha l a l  

(1904 2-3)

FRANCUSK A
(demi -gouvernante) rutynowana, będąca w Kra­
kowie, poszukuje posady na wsi. — Niemki 
frOblówht zaraz do umieszczenia. — !%’ou 
czy ciel Mzlązak mogący przygotować uczniu w 
tak do niższego jakoteż i wyższego gimnazyum, 
z konwersacya niemiecką. — Wiadomość w biu 
rze nauczycielnkiem Ludmiły z Didliń 
skich Skowrońskiej w Krakowie przy 
ulicy Krupniczej 3. (1914-2 3)

Piwowar technik,
kierujący 14 lat wielkim browarem, 
życzy sob e zmienić obecny posadę 
na odpowiedn ę, w Galicyi. Łaskawe 
zgłoszenia pod lit. J. K. 1894 do Ad- 
ministracyi „Czasu.“ (1894-2-6)

Są do sprzedania  $ kwr̂ powozy, 
fa e to n ,

najiyczauha na rysor., brek, kutschier- 
faeton i karety w dobrym stanie i po przy­
stępnych cenach (1858-4-6)

W SKŁADZIE POWOZÓW
F e lik s a  k a c z o r o w s k ie g o

w Krakowie, ulica Smoleńska N r. 15.

Dla W W. Duchowieństwa 
i PP. Organistów 

już nadeszły z WYSTAWY PRASKIEJ
fisharmonie

D 0 SKŁADU FORTEPIANÓW 
J.M .H -ordeckiegow  Krakowie

ul. św. A nny (dawniej hotel Victoria). 
(1829-7 10)

Pierwsze, największe, najlepsze
I najt BHMZe

źródło sprowadzania 
miodu i wosku

JERZEGO* DO LEAEC
A N D E L  W O S K U  I M I O D U  

w  L u b lan ie . [435-10 21]
Tl TXIXTZJ ani zu

C. i k. uprz.w
CARBOLINEUM AVENARIUS
najtańsza powłoka barwy orzechowo brunatnej, 
na wszelkie przedmioty drewniane. 
Ochrona przeciw gniciu, grzybowi i 

butwieniu.

Ą n t i - S e p t i c u m  Schranzhofer
(erste oesterr. Carbolineum Fabria) 

edyny bezwonny środek odwietrzający. Chemi­
cznie czysty znakomity środek ochronny prze­
ciw zarazom u bydła i woda do przemywania 
ran. Prospekta, świadectwa, próby i przepisy 
użycia darmo i opłatnie. (576 26-32)

Wien, 3/1, Hauptstrasse 84.

KSIĘGARNIA, SKŁAD 
l WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD

S. A. Krzyżanowskiego
w K r a k o w i e

otrzymała na główny skład:
K a r tk a  z d ziejów  kraju  

i k o śc io ła  k a to lic k ie g o  
w P o lsc e  rosyjsk iej, tom
III-ci, podług źródeł wiarogodnych 
skreślił X. Y. Z. Cena egz. 2 złr., 
z przesyłka pocztowy 2 złr. 20 ct. 

(1871 2-3)

V T e v n i O U  i j a  w y ższ y ch  szkół, 
W v X i U l t l T ?  1 L  znajdą obszerne i
bardzo przyzwoite pomieszczenie przy famili in
teligentuej, z całodzienr em utrzymaniem, dobrem
i zdrowem. Łaskawe zgłoszenia pod lit. R., ulica
Karmelicka Nr. 36, parter. (1895 2-3)

Z akład  wychowawczo-naukowy żeński
Wincenty Falskiej

w K ra k o w ie , ul. S zew ska  9 ,
przyjmuje jak i lat poprzednich uczennice 
stałe i przychodnie. Wpisy przez całe 
wakacye do 15go września. Francuska 
Niemka w miejscu. (1555 7-12

Poszukuje się ogrodnika
od 15 września b. r. Płaca roczna wynosi 
100 złr. gotówką i 10% od sprzedaży ja 
rzyn, Da które znaczny odbyt do Sącza 
i Szczawnicy. Dalej 5 korcy żyta, 2 korce 
pszenicy, 4 korce jęczmienia, 1 korzec gro 
cbu i 5 korcy ziemniaków tytułem ordy na 
ryi, w końcu mieszkanie, opał i utrzymanie 
dla jednej krowy. (1902-2 3̂

Oferty ze świadectwami wnieść należy 
do Zarządu dóbr w Jazowsku

Tylko prawdziwe szlachetne kamienie
w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y ,  A G A T Y  itp
C Z E S K A  A JE N C Y A  (1867-43-)

Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 26
Fi l ia  w Zakopanem.

Wyłączny skład na cała Galicyę i Bukowina
ory î nalneĝ o

CARBOLINEUM
uznanego jako najlepszy środek do impregnowania d rzew a, przeciwko 

wilgoci I tworzeniu się g rzyba — znajduje się

w handlu W. K R Z Y S Z T O F O tfIC Z A
w K ra k o w ie , A —B  3 1 .

Przy  w iększem  zakupnie cena zn iżona  na 20 z łr .  z a  100 kilogr.
Im ita c y a  C arbolineum  z łr . 1 4  za  %0 k ilogr. [1226 30 J

CASSEL, H O T E L  i  R E S T A U R A C Y A
w Berlinie C., Bnrgstrasse Nr. 16.

Właściciel: Leopold Pelteaohn,
W śródmieściu położony, r aorzeciw królewskiego zamku, w pobliżu giełdy.

Świeżo otwarty i urządzony z wszelkim nowoczesnym komfortem i elektrycznem oświetle- 
n em. Komunikacya koleją konną i miejską na wszelkie kierunki.

Pokoje włącznie z oświetleniem i obsługą od 3 marek wzwyż.
Polecenie i rabin p. Br. Bildesheimer. (1488 9 9)

Akademia przemysł.-handlowa w Gracu.
A kadem ia rozpoczyna dnia 15 w rześn ia  b. r. dw udziesty  dziew iąty  rok szkolny.

3 klasy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy do akademii nie mogą być jes cze przyjęci.
A bitnryenci Akademii m aj§ praw o do jednorocznej ochotniczej służby

w ojskow ej.
Hura abituryentów. Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyum i szkół 
realnych, którzy poświęcają się zupełnio zawodowi handlowemu lub równocześnie ze stu- 
dyami uniwersyteckiemi chcą także zyskać wiadomości handlowe. (1498-6-8)

Wiadomości t\ czących się przyjęcia i utrzymania, również szczegółowych pros­
pektów udzi la Ityrekcya Akademii przemysłowo - handlowej w Sracu.

D yrek to r: A. E. v. S ch m id .

u  Do n a b yc ia  we w szystk ich  h a n d lach  w ó d  m in era l, i  ap tekach .

§ A I Ł E H I E « 1  
W O D A  G O R Z K A .

Zalety zdroju Hunyadi Janos Sax lehnera
według orzeczenia słynnych lekarzy: 

punktualny, penny, łagodny skutek.
Także przy dłuższem używaniu może być pr, ez przyrządy trawienia znakomicie zniesio­
ną. — Łagodny, dosyć przyjemny smak. — Stale jednakowy i trwały skutek. — Mała dawka.

Dla ochronienia się od mamiącego naśladow ania  należy żądać
z a w sz e  (1127-16-25)

„ S a x f t e l m e r a  w o d y  g o r z k i e j . * * i

Maison Hermann - LacJiapelle J. BODLET fi CIE, Successeurs
81—88, rue Boinod a Paris.

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J .
C ztery  M edale Z ło te  n a  W ysta w ie  P ow szech n ej w  P a r y ż u  1 889 .

s p e c y a l n o ś T m a s z y n  p a r o w y c h .
MASZYNY PAROWE 

horyzontalne pó-tsta-te. 
Kotły o zwrotnym p ło­
mieniu o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile[4 do 100 koni.

MASZYNY PAROWE 
prostopadłe półstałe

o sile 1 do 20 koni.
MASZYNY PAROWE 

horyzontalne, stałe,
o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 3 do do 250 koni.

Te m |a s iy n y  f u n k e y o n u ją  n a  W y s ta w ie  w  M o sk w ie .
Uaszyny parowe do instalacyi oświetlenia elektrycznego. - ^ |

Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami. 1483 9 13)

Śpiewnik szkolny
złożony z dwóch części, zawierający w lej 
części najwięcej używane pieśni koś­
cielne katolickie z organem, w Hej 
części jedno, dwu i trzygłjsowe piosnki 
świeckie rozłożone na 4 klasy w 6cio- 
oddziałowych szkołach ludowych o wyoo- 
rowych melodyach naród, wych, zast sowa- 
n> ch do tekstu zawartego w książeczkach 
polskich do czytania, oraz okolicznościowe 
kantaty i powinszowania— jest do 

nabycia u autora i wydawcy

M a r y a n a  R u d n i c k i e g o ,
nauczyciela Ill-ciej szkoły pospolitej 
w  Krakowie przy ulicy Floryańskiej 

pod L. 39, III p.
Cena egzemplarza (obu częś-i naraz) w y­

nosi 90 ct. bez przesyłki pocztowej, z prze­
syłką 1 złr , rekomendowana przesyłka pod 
opaską 1 złr. 10 cnt. — Nabywającym za 
gotówkę naraz 30 sztuk śpiewnika mego 
dla dziatwy szkolnej, odstępuję znacznie 
taniej za poprzedniem porozumieniem.

(1908 2 5)

Cours complet Z SZSSJZ
f r a n  r a i s e  ainsi que leęons particulićres 
avec mćthode de longue expćrience p o u r  
a p p r e n d r e  a  c o n v e r g e r  m  t r e s  
p e u  d e  t e m p s .  (1860-3-3)

S’adresser: Rue Poselska 17, au second 
ćtage, tous les jours, de trois a six heures.

W l i Ł l ,
kw artalnik geograficzno-etnograficzny
wychodzi rok piąty w W a r s z a w i e  pod 

redakcyą Dra J . Karłowicza. 
Rocznik składa się z czterech zeszytów, 
stanowiących tom duży o 1000 stronni­
cach, w 8ce, z illustracyami, nutami, ta­

blicami i mapami. 
Prenumerata w Galicyi na rocznik V (1891) 
wynosi rocznie 9 zł., półrocznie 4 zł. 50 ct. 
Poprzednie roczniki są także do nabycia. 
Cena I (1887) 4 złr. 50 ct.; II, III i IV 

po 9 złr.

Pod tożsamą rodakcyą wychodzi

Biblioteka Wisły,
w której dotychczas wyszły następujące 

dzieła:
1. 2. Lad okolic Żarek, Siewierza i Pilicy,

jego zwyczaje, podania, gusła, pieśni, 
zabawy, przysłowia, zebrał Michał Fe- 
derowski, 2 tomy. 2 złr. 20 ft.

3. 6. Powieści i opow iadania lądow e z o- 
kolic P rzasnyża, zebrał Stanisław Cheł- 
chowski, 2 tomy. 1 złr. 85 ct.

4. Jagodne, wieś na Podlasiu, zarys etno­
graficzny, skreślił Zygmunt Wasilewski, 
z rysunkami. 1 złr. 10 ct.

5. Z powieści i pieśni górali bieskidow ych,
zebrał Roman Zawiliński. 60 ct.

7. M edycyna i p rzesądy  lecznicze ludu pol­
skiego, opracował Dr M aryan Udziela. 
1 złr. 20 ct.

8. K obieta W pieśni ludow ej, napisała Ka­
zimiera Skrzyńska. 60 ct. (-1791-13-)

Skład dzieł powyższych w Księ­
garni Spółki Mydawiiic/ej 
Polskiej w Krakowie.

Co się tyczy używania szczawika andersdurf- 
skiego „zdroju Baryt Tere«y“ jako środ­
ka leczniczego, donosi między innemi Dr. Geo- 
hardt v. Breuning: Jeszcze mniej więcej 
przed pięćdziesięciu laty pijar każdy 
w Austryi mniej lub więcej clepiący 
na piersi codziennie flaszkę angersdorf- 
skiego szczawika ‘ (1527-4)

zdroju Maryi Teresy .“
Główny skład dla K r a k o w a  w aptece 

Konstantego Wiszniewskiego.

M Ł 0 0 Y  CZŁOWIEK
posiadający teoretyczne s udya rdnicze, poszu­
kuje posady pomocnika gos,,od.ir zego za skio- 
mnem Wj nagrodzę nem. — Oho yiązek p zyjąć 
może każdej chwili. — Łaskawe 'głoszenia przyj- 
mu e pod lit. T. S .  10 3 3  Ad«ninistracya
,C z a s u “  w K r a k o w i e . (1903-2 5)

Katolicki d o i  dla dzieci w kąpielach 
solankowych 

w Kontgsdurf-Jastrzemb w Pru­
skim Szlązku, przyjmuje dzieci na kura- 
cyę i pielęgnowanie. Bliższej wiadomości 
udziela: Przełożona Boromeuszek Siostra 
W infrida  tamże. (1604-15 16)

Na sprzedaż
dwa m ajątki lasowe , jeden około 5900 
morgów, drugi 2800 m g , w północno-w-chodmej 
G A cyi, blisko kol.i położone — i majątek 
1100 morgów obszaru, w , bwodzie Staniał >wow- 
skim położony, blisko ko ei i miasta obwodow.

Bliższych infbrmacyj udzieli adwokat Br. 
Sietnicki we Lwowie, ul. Sykstuska L. 21. 
Pośrednictwo wykluczone. (lS ^^-lO )

I V A  J E 8 I K I
Towarzystwo powroźniczi

poleca:
I li!C if  ^Pagatowe do młocarń, sieczkarń, 
p d ^ y  młynów, taitaków i t. p. — tudzież 
11 n  1/ g°rze n̂*arie) kaforowe i promowe —  
l l l i y  w wyborowym gatunku i po umiar­
kowanych cenach. (1877-2-3)

Cenniki darmo i opłatnie.
B Y R K K C V A t 

X. Leon Pastor. M arcin Popkiewicz.

W i l l a
z ogrodem — tuż za 
klasztorem PP. Nor­
bertanek na Z w i e ­
r z y ń c u ,  po prawej 
ręce, w pięknem po­
łożeniu—jest do wy­

dzierżawienia lub do sprzedania każdego czasu.
Wiadomość u It u doi fa Mlixellego w Kra-
kowie przy ul. Łobzowskiej Nr. 6. (1806 4 6)

Mundury wojskowe!
Chcąc ułatwić wojskowym c. k. armii 

i pp. jednorocznym, aby nie musieli spro­
wadzać mundurów wojskowych z innych 
miast, sprowadziłem zdolnych przykrawa- 
czy z Pragi i Wiednia — i wykonywam 
wszelkie gustowne mundury, jakoteż ubra­
nia cywilne, trwale i po bardzo przystęp­
nych cenach, w jaknajkrótszym cz sie.

F. K o s ib a  w Krakowie, 
(1891-3-5 Rynek gł. 23, I. piętro.

Przed zni sitniem wolnego portu w Tiyeście, 
dowieziony i a,lepszy francuski

k o n i a k
słynnej marlii Mermillod de B >uzy trzy korony, 
roz-yła podpisany w orig in  lnych sk zynkacb 
12 butelek po 3|, lit 'a  z cc i niem i opłatnie do 
wszystkich stacyj kolej. Aust iy - Węgier za go ­
tówkę lub zaliczką tylko 25 złr. B 4 P  Na próbę 
p cztą 3 takie bu elki w koszu 6 złr. 60 ct. lub 
4 litr. bar łka 9 >łr. ł-0 ct. (1855 3 10)

F Baallio jun r. w Tryeścle.

C K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W lCIAC i  W.H O ZH LA DŁ  J A

ważuy od 1 lipca 1891.

Odjazd z K rakow a (Podgórza):

D Y

z Podgórza - Płaszowa 
z Podgó::a-Bona.ki

do Oświęcima, do Wiednia,

przez Tarnów do Orłowa.

do Mszany dolnej.

do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
Wiednia, Budapesztu, N. Są­
cza, Orłowa, Chyrowa, Stryja,

do Żywca, do Mszany dolnej.

5-14 rano pociąg osobowy
"■29 „ „ „  „ ____________
2 05 po południu pociąg mieszany z Krakowa [kolej Północna]
2 44 „ „ „ osobowy’ z - odgórza Płaszowa

03 „ „ „ „ z  Podgórza-B- narki
7-59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika]
•59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika]
23 „ „ osobowy z Podgó za fła>zowa
00 rano pociąg mieszany z Krakowa ;ko,ęj Północna]
37 „ „ osoDowy z Podgórza Płaszowa

1-59 „ „ „ z Podgórza Bonarki
1*15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.] 
iOO ,  „ „ .  1 Podgórza-Płaszowa
>13 „ „ „ „ z Podgórza-Bonarki
ł-39 wieozór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc.
>•55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kołej Północna] i .
'32  „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa do Nowego Sącza, Chyrowa,
'•55 „ r » z Podgórza-Bonarki j ^ a-

P rx y ja id  do K rakow a (Podgórza):
5-15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej K aola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów. 
5'42 rano pociąg osobowy du Podgórza-Bi narki )
5 56 „ „ „ do Podgórza Płaszowa (
6’02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna] i
6-30 „ „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] )
9’23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 
9-36 „ „ „ „ d o  Podgórza Płaszowa

10'20 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki ,
10-35 n i )  n » do Podgórza-Płaszowa (
10-37 „ „ „ mięszany do Krakowa (kole) Północna] l

ze Stryja, Chyrowa, Nowego 
Sącza.

Żywca.

z Wiednia, z Oświęcima.

z Budapesztu, Wiednia, Zwar­
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 

Chyrowa, Orłowa, N. Sącza.
z Mszany dolnej.

z Ośw.ęcima przez Tarnów, 
z Koszyc, Orłowa.

1114 ,  „ „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]
3-56 po południu pot i.,g osobowy do Podgórza-Bonarki
4-11 n „ „ „ do Podgórza-Płaszowa
4’12 „  „  „  mięszany do Krakowa [kolej Północna]
7-10 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa 
7'35 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Karola Lud.]
8-30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
8-46 n n  n do Podgórza-Płaszowa 
9'38 „ „ pospieszny do Krakowa [kolej Karola Lud.]

Odjazd z Tarnowa :
2'16 w nocy pociąg osobowy do Orłowa, Koszyc.
4-46 rano pociąg mieszai y do Orłowa, Koszjc, Suchy, Żywca.
9-57 „ „ osobowy co Chyrowa, Stryja.
1-43 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryj a, „owego Sącza, Dobry.

P rzy jazd  do T arnow a:
12'15 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa.
2 23 w nocy pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.

11-12 przed południem pociąg osobowy z O r ło w a ,  Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.
7-40 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zegara peszteńskiego.
Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich stacyaob 

o. k. austryackioh kolei państwowyoh lub u konduktorów. |2511 44 ]

Czcionkami Drukarni „Czasu* Papier i  fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku.


